
Pozdrawiamy M a te rs k i naród chiński

W  dn iu  1 października br. naród ch ińsk i uroczyście obchodzi 3 rocznicę powsta­
nia C h ińskie j R epub lik i Ludowej.

Zwycięstw o Zw iązku Radzieckiego nad japońskim  faszyzmem, bohaterska w a lka  
ludu chińskiego pod przewodnictwem  Kom unistycznej P a rtii Ch in z tow . Mao 
Tse-tungiem  na czele, um oż liw iła  narodowi chińskiem u zrzucenie im peria listyczne­
go jarzm a i rozpoczęcie budowy nowego, szczęśliwego życia.

W  dniu w ie lk iego święta przesyłamy narodow i chińskiem u 1 jego wspaniałej 
m łodzieży serdeczne bojowe pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów w  walce 
o pokój i zbudowanie Nowych Chin.

(arł. pt. „M łodzież Nowych Chin w  pracy i walce", czytaj na *tr. 4%

Depesze z okazji święta narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

W związku z trzecią rocznicą proklam owania C h ińskie j R epub lik i Ludow ej JOZEF S T A L IN  
wystosował do M AO  TSE-TU N G A depeszę następującej treści:

Do
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j 
towarzysza M A O  TS E -TU N G A

Pekin
Z okaz ji trzec ie j rocznicy prok lam ow ania  C h iń sk ie j R epub lik i Ludow e j proszę Was, towarzy­

szu Przewodniczący, o przyjęcie m oich serdecznych pozdrowień.
Życzę wielkiemu narodowi chińskiemu, rządowi Chińskiej R e pu b lik i Ludowej I W am  osobiście 

nowych sukcesów w budowie potężnego, ludowo-demokratycznego państwa, chińskiego.
Niecha j krzepnie i ro zkw ita  w ie lka  przy jaźń C h ińsk ie j E Lp ub kk i Ludow ej i  Zw iązku Socja­

lis tycznych R epublik  Radzieckich, trw a ła  ostoja poko ju  i  bezpieczeństwa na D a lek im  Wschodzie
i  na ca iym  świecie!

J. S T A L IN

M in is te r spraw zagranicznych Zw iązku Radzieckiego AND RZEJ W Y S ZY Ń S K I wystosował do 
prem iera CZOU E N -L A IA  następującą depeszę:

Do
Prem iera Państwowej Rady A dm in is tra cy jne j
i  M in is tra  Spraw  Zagranicznych 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej

towarzysza CZOU E N -L A IA .
Pekin

W  dn iu  trzecie j rocznicy prok lam ow ania C h iń sk ie j R e pu b lik i Ludow e j proszę Was, towarzyszu 
Prem ierze i M in istrze, o przyjęcie m oich szczerych pozdrow ień i  serdecznych życzeń dalszych 
sukcesów w  budowie nowych, ■ ludow o-dem okra tycznych Chin, w  um acnianiu w ie lk ie j p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i Zw iązku Radzieckiego i  C h iń s k ie j R epub lik i Ludow e j oraz w  walce o u trz y ­
manie pokoju i bezpieczeństwa m iędzynarodowego.

A. W Y S ZY Ń S K I

Do
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j 
Towarzysza Mao Tse-tunga

Pekin
w 't r z e c ią  rocznicę powstania C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej przesyłam  na Wasze ręce, Tow a­

rzyszu Przewodniczący, w  im ien iu  narodu polskiego i  m oim  w łasnym , najserdeczniejsze g ra tu ­
lacje bohaterskiemu narodow i chińskiem u, Centra lnem u Rządowi C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej
i Wam osobiście. . . .  , ,

Im ponu jący rozw ój C h ińsk ie j R epub lik i L u d o w e j i  n ieugięta w a lka  narodu chińskiego prze­
ciw ko im peria lis tycznym  zakusom stanow ią don ios ły  czynn ik  wzm ocnienia światowego obozu po­
stępu i  pokoju, k tórem u przewodzi 'W ie lk i Z w iązek  Radziecki.

Naród po lsk i gorąco życzy bra tn iem u n a ro d o w i chińskiem u dalszych zw ycięstw  w  walce 
o poMęp, rozw ój i  bezpieczeństwo swej O jczyzny i  u trw a le n ie  poko ju  światowego.

3BOLESŁA\V^*5Iiiiit U *

Na budowie
Pałacu

Kultury i Mauki
Radzieccy budowniczow ie Pa­

łacu K u ltu ry  i  N auk i zw ycię­
sko rea lizu ją  podjęte zobow ią­
zania d la  uczczenia X IX  Z ja ­
zdu W KP(b).

Obok końcowych prac przy 
budowie fundam entów  pod w y ­
sokościową cześć Pałacu, k tó re

Szta n d a r
Referat

przew odniczącego 
CHZZ

Ii'. Kłosiewicza 
i  rezolucję 
I I  Kongresu 

Inżynierów
i Techników 

Polskich
m ają być zakończone zgodnie z 
zobowiązaniem 5 października M W .  ¡n s a is w n ń ik L M zamieszczamy
br., kontynuowane są roboty 
ziemne i  fundam entowe pod Pa-

na str. 4
łacem M łodzieży i  kompleksem 
tea tra lno-w idow iskow ym . W arszawa, czw artek 2 paździe rn ika  1952 r. N r  235 (753) B Cena 15 gr — -------------- - _____

Dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i uczt żenią MX Zjazd u lU\P(h)

f e ^ M l o d z i  g ó r n i c y  z  k o p a l n i  „ I P o k ó f 46 
^ ^ w y d o f o ą d p ;  d o d a t k o w e  t o n y  w ę g l a

b ie rk i" , k tó ra  od la t ry tm iczn i* 
w y k o n u j*  swoje zadania pro­
dukcyjne 1 stale przekracza pla­
ny  miesięczne.

I  tym  razem załoga kopaln i

Kobiety roalizsją podjęte zobowiązania
W  Szczecińskich Zakładach 

Przem ysłu Odzieżowego n a j­
wyższe w ykonyw ania p lanów 
dziennych uzyskuje sekcja ob. 
P iechal osiągająca ostatn io 126 
proc. norm y. Swoje sukcesy za­
wdzięcza ta brygada ha rm on ij­
nej współpracy wszystkich ro­
botnic i dobrej organ izacji pra­
cy Sekcja ob. P iechal wykona­
ła już  zobowiązanie w  75 proc., 
dając 74 sztuki dodatkowych 
kombinezonów.

Młodzież pow. rzeszowskiego zorganizowała 
12 zbiorowych dostaw zhsża

(In fo rm ac ja  własna)

„S zom bie rk i“  nie zawiodła, mel 
dując już  w  dn iu 29 września 
o w ykonan iu  swego zobowiąza­
nia, wydobycia 4.100 ton węgla 
ponad oian.

Hale produkcyjne Jelen iogór­
sk ie j P rzędzalni Czesankowej
tę tn ią  wzmożonym ry tm em  pra­
cy.

Prządka Helena Banaszewska
zameldowała ju ż  w  dn iu  20 bm.:

„M o je  rx>bo w iązanie które  
brzm ia ło : wykonać we wrześniu 
ponad plan £0 kg w e łny —  zre­
alizowałam  z nadwyżką. Dałam  
państwu 113 kg przędzy ponad 
p lan“ .

Przyjęcie wzyw ającej do szła 
chetnej ryw a liza c ji sztafety w y ­
borczej z kopaln i „W ire k "  sta­
ło się d la  zebranych na uroczy­
stej masówce trzystu m łodych 
górn ików  kopaln i „P okó j“  jesz­
cze jedną okazją do zamanife­
stowania swej solidarności z 
Programem W yborczym F ron tu  
Narodowego.

W  odpowiedzi na wezwanie 
naszych kolegów z kopa ln i „W i­
re k “  — m ów i m łodzieżowy przo 
dow n ik  pracy, uczestnik Z lo tu  
M łodych Przodowników — B u­
downiczych Polski Ludowej, 
brygadzista ścianowy Zdzis ław  
L in k a  — realizu jąc swe ślu­
bowanie zlotowe, zobowiązuję 
się w raz z całą m oją brygadą 
w ykonać 115 procent norm y, da 
jąc tym  samym 75 ton węgla 
ponad plan.

W ślad za Zdzisławem L in k ą  
wstępują na trybunę in n i gór­
nicy. Rębacz chodnikow y M ie­
czysław G łow acki wykona 135 
procent normy. Jan H anusik 
rębacz doiowy da państwu 35 
ponadplanowych ton węgla.

M łodzi górnicy w ys ła li szta­
fetę wyborczą do swych ko le­
gów z Rudzkich W arsztatów 
Naprawczych.

Z zapałem 1 entuzjazmem rea- 
j lizu je  swe zobowiązania podję- 
I te dla poparcia Program u F ron- 
j tu  Narodowego i  X IX  Z jazdu 
W KP(b) załoga kopa ln i „Szom-

W  pracy p rzy  rea lizac ji zobo­
w iązań chłopów, czynnie ucze­
stniczy młodzież. Na przyk ład w  
powiecie Rzeszów, młodzież 
przy pomocy organ izacji p a r ty j­
nych, zorganizowała 12 maso­
wych dostaw zboża.

Na zebraniu om aw ia jącym  o r­
dynację wyborczą w  grom a­
dzie Godowa, tego . pow iatu, 
ZM P-owcy zobowiązali się, że 
ich  rodzice przed w yboram i w y ­

w iążą się w  całości z obowiązko­
w e j dostawy zboża. Razem z ro ­
dzicam i odw ieźli zboże do p u nk­
tu  skupu. In ic ja to re m  tego zo­
bowiązania b y ł aktyw ista  
Z M P -ow ski, członek ko ła  w  Go­
dowej, kol. S tan isław  Niemiec. 
Za przyk ładem  ZM P-ow ców  po­
szli pozostali chłop i gromady.

ZM P -ow cy z grom ady Hyżne, 
P ią tkowa, K ąko lów ka, Żarnowa 
i W ola Zgłobieńska, odw ieźli

Uroczysta akadem ia w W arszawie
z okazji święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej

zboże na p rzystro jonych ziele­
nią furm ankach przybranych 
transparentam i z napisam i: 
„W ieziem y chleb dla klasy ro­
botniczej“ !

ZM P -ow cy z grom ady Wola 
Zgłobieńska na czele z kol. Ed­
wardem  Nowakiem , razem z soi 
tysem prow adz ili agitację wśród 
chł~pów grom ady i  przekony­
w a li ich o słuszności przedter­
m inowego wyw iązania się z o- 
bowiązków wobec państwa.

Młodzież z gm iny Radomyśl, 
w  powiecie Tarnobrzeg, zorga-

Waika o realizację dostaw 
podatku gruntowego toczy

Gmina M okre, pow. G łubczy­
ce, k tó ra  m ia ła  poważne zale­
głości w  dostawach żywca i zbo­
ża, w yrów na ła  je  zupełnie i  o- 
becnie przodu je w  całym  po­
wiecie. P lan dostawy żywca na 
wrzesień w ykonano w  HO proc., 
a roczny plan dostaw zboża zre­
alizowano już w  80 proc.

Do usprawnienia rea lizac ji do­
staw obow iązkowych przyczyn i­
ły  sie również redagowane przez 
ZM P-owców  gazetki-b łyskaw ice, 
ośmieszające niesum iennych i 
piętnujące opornych chłopów.

Większość chłopów w oj. łódz­
kiego rozum ie ja k  w ie lk ie  zna­
czenie posiada term inow a spla­
ta podatku gruntowego i  w yko ­
nanie w szystkich zobowiązań 
wsi dla rea lizac ji P lanu 6-let-

W realizacji zobowiązań w 
w Łodzi przodują

nizowała trzy  t r ó jk i agitacyjną, 
k tó re  przygotow ały masowe do­
stawy zboża. Roczny plan sku­
pu w  gm inie Radomyśl został 
w ykonany w  98 procentach.

Również dzięki zobowiąza­
niom  w  ostatn im  czasie znacz­
nie wzrosły dostawy w  pow ie­
cie M icie . M łodzież grom ady W s 
dowice Górne zorganizowała 
dw ie masowe dostawy zboża, 
przywożąc do punk tu  skupu 29 
ton zboża.

(tp)

żywca I mleka oraz spłatą 
>ię wbrew kułackim planem
niego. D latego też spłata trzecie j 
ra ty  podatku gruntowego w  tym  
w ojew ództw ie jest już  p raw i#  
na ukończeniu.

Pierwsza uregulowała trzecią 
ratę podatku gruntowego g ro ­
mada Puszcza M ariańska, pow. 
skierniew ickiego. Gromada ta  
przoduje także w  odstawach 
żywca i mleka.

Sąd pow ia tow y w  K u tn ie  ro»* 
p a tryw a ł ostatnio sprawę boga­
czy w ie jsk ich  Franciszka Chle­
bnego i  W ładysław a W ójcika, 
oskarżonych o złośliwe uchyla­
nie się od w ype łn ian ia  obowiąz­
ków  wobec Państwa.

Sąd pow ia tow y w  K u tn ie  ska­
zał Fr. Chlebnego na 16 m iesię­
cy w ięzienia, zaś W ł. W ó jc ika  
na 1 rok w ięzienia.

ZPW im. 1. Niedzielskie*# 
młodzi robotnicy

30 września b r. w  przeddzień święta narodowego C h ińskie j R epub lik i Ludow ej w  sali Ra­
dy Państwa odbyła się uroczysta akademia, zorganizowana przez K om ite t W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą.
Na akademię p rz y b y li człon­

kow ie  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR, azłomJkowie Rady Pań­
stwa, członkow ie Rządu z p re­
m ierem  Józefem C yra nk ie w i­
czem na czele, przadstarwicieie 
W ojska Polskiego, organizacji 
po litycznych i  społecznych oraz 
przedstaw icie le społeczeństwa 
stolicy.

Obecny b y ł ambasador Ch iń­
skie j R e pu b lik i Ludow ej w  Pol­
sce Tsen Yun-tsuan.

A kad em ii przewodniczył — 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członek Rady Państwa 
Franciszek Jóźw iak. M iejsca 
w  prezydium  za ję li: ambasa­
dor Ch ińsk i oj R e pu b lik i Ludo­
w e j Tsen Y un-tsuan , członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
m in . Adam  Rapacki, m in is te r 
Spraw  Zagranicznych S tan i­
sław  Skrzeszewski i  in n i.

Po odegraniu hym nów  pań­
stwow ych akadem ię zagaił czło­
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członek Rady Państwa 
Franciszek Jóźw iak.

R eferat poświęcony trzecie j 
rocznicy powstania C hińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej w yg łos ił 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR m in is te r Adam  Rapacki.

P rzedstaw ił on szeroko drogę 
w a lk i narodu chińskiego o w y ­
zwolenie z ka jdan  im peria lizm u 
oraz w ie lk ie  sukcesy Chin I n ­
dowych. Mówca s tw ie rdz ił 
m. in .:

Zwycięstwo rew o lu c ji ch iń ­
sk ie j ‘ dokonało kolejnego w ie l­
kiego wyłom u w  św iatow ym  
froncie im peria lizm u i stało się 
potężnym zwycięstwem całego 
światowego obozu pokoju, ugrun 
tow ując przewagę s ił pokoju i 
socjalizm u nad s iłam i im peria ­
lizm u i  w o jny.

W w ie lo le tn ich  w a łkach na­
rodu chińskiego, w  dobre j i  złe j 
do ił towarzyszyła m u przyjaźń 
i braterska pomoc Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Rewolucja Paździer­
n ikow a i  budow nictw o socjalis­
tyczne w  Zw iązku Radzieckim — 
natchnienie mas pracujących i 
uciskanych narodów na całym  
świecie — by ły  natchnieniem  
w a lk i wyzwoleńczej narodu 
chińskiego.

Z ko le i zabiera głos, w itany  
bu rz liw ym i, serdecznymi ok la ­
skami, ambasador C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej Tsen Y un - 
tsuan, k tó ry  przekazuje — w  
im ien iu  rządu chińskiego i  lu ­
du chińskiego —  serdeczne poz­

drow ienia dla rządu i  narodu
polskiego.

„T rz y  lata, k tó re  up łynę ły  od 
powstania Chin Ludow ych —
m ów i m. in. ambasador Tsen 
Y un-tsuan — b y ły  la ta m i w a ik i 
o szybki postęp w  naszej O j­
czyźnie. W  ciągu tych trzech la t 
naród ch ińsk i oswobodził cało 
te ry to r iu m  swojego k ra ju  z w y ­
ją tk ie m  Taiw anu, odparł agre­
sję im peria lis tyczną, zwycięsko 
rea lizow a ł wytyczne swoje j 
p o lity k i, ogrom nie wzm ocnił o- 
bronę narodową. W  w y n ik u  te ­
go m łoda repub lika  ludow a sta­
ła  się potężnym państwem, praw  
dziw ie zjednoczonym, całko­
w ic ie  niezależnym ".

Wzniesione przez ambasadora 
Tsen Yun-tsuana ok rzyk i na 
cześć C h ińskie j R epub lik i Ludo­
wej, trw a łe j jedności m iłu ją ­
cych pokój narodów świata, 
w iecznej p rzy jaźn i m iędzy naro­
dami ch ińsk im  i  polskim , aa 
cześć Mao Tse-tunga, Bolesława 
B ie ru ta , na cześć Chorążego 
światowego obozu pokoju, p rzy­
jacie la narodu chińskiego, w ie l­
kiego S ta lina  — zostały en tu ­
zjastycznie p rzy ję te  przez zgro­
madzonych.

Przodują m łodzi robotnicy z 
Zakładów  Przemysłu W ełniane 
go im . J. Niedzielskiego. M ło ­
dzieżowa brygada produkcyjna 
Czesława K ozła z tych Zakła­
dów, k tó ra  zobowiązała się do 
dn ia 25 października br. w y-

W  Z aw ierc iu  1.800 m łodych 
ag ita torów  -  robo tn ików  i  ucz­
n iów  — idzie od domu do do­
mu, od mieszkania do m ieszka­
nia, w yjaśn ia jąc  treść Program u 
Wyborczego F ron tu  Narodowe­
go.

Do m iejskiego K om ite tu  W y -( 
borezego F ron tu  Narodowego w  
Zabrzu zgłosiła się do przewod­
niczącego ob. Hyniszczaka 13- 
osobowa grupa ZM P-ow ców  z 
prośbą o przyjęcie do pomocy 
w  a k c ji wyborczej. Pracę dosta­
l i  na tychm iast. W  ciągu trzech 
dn i rozprow adzili wśród ag ita­
to rów  około trzech tysięcy b ro ­
szur, w  na jb liższych dniach roz­
niosą now y m ateria ł propagan­
dowy.

P rzodow nik pracy kopa ln i 
„B y to m “ — Raymond Papaja
zw róc ił się do zakładowego K o - 

I m ite tu  Wyborczego z prośbą o

produkować dodatkowo 1.000 m 
tkan in , do dn ia 27 września br, 
w ykona ła już  1.050 m tkan in . 
Brygada młodzieżowa ZM P-ow- 
ca Bryszkiew icza dotychczaa 
w yprodukow ała dodatkowo 528 
m tkan in.

wcielenie go do grupy ag ita to r- 
skie j. Z p ierwszych pow ierzo­
nych mu obow iązków w yw iąza ł 
się ja k  na jlep ie j.

Tow. Waloszek, k ie ro w n ik  
pracy masowo -  po litycznej ob­
wodu nr. 53 staw ia często za 
wzór ZM P-owców  przodującej 
b rygady młodzieżowej im . J. 
M arch lewskiego z h u ty  „Zgoda",

W  hucie „Zgoda“  czynny u - 
dzial w  kam pan ii wyborczej 
b io rą  również pod k ie ro w n i­
ctwem  tow. W iśniewskiego ze­
społy świetlicowe.

W najb liższych dniach ekipa 
łączności m iasta ze wsią w y je - 
dzie do grom ady Nowe Chechło 
w  pow. Tarnow skie Góry. Ze­
społy artystyczne występować 
będą również przed m ikro fonem  
radiowęzła zakładowego.

Młodzi agitatorzy wyborczy z Zawiercia 
wyjaśniają Program Wyborczy Frontu Narodowego

(In fo rm ac ja  własna)

Do
Przewodniczącego Państwow ej Rady A dm in is tra cy jne j 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej 
Towarzysza Cze u E n -la ia

Pekin
W  trzecią rocznice powstania C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j proszę przyjąć, Towarzyszu P re­

mierze, najlepsze g ra tu lac je  i życzenia ja k ie  składam  w  im ien iu  Rządu P o lsk ie j Rzeczypospolitej
Ludow e j i m oim  w łasnym . , , , ,  . ,

Przegląd ub iegłych trzech la t wszechstronnego rozw o ju  stosunków współpracy m iędzy I  olską 
Rzecząpospolitą Ludową i  Chińską Republiką Ludow ą wskazuje, że stanow ią one poważny 
czynn ik postępu i  ro zkw itu  naszych zaprzy jaźn ionych k ra jó w  i  służą wzm ocnien iu światowego 
obozu pokoju, k tórem u przewodzi W ie lk i Z w iązek  Radziecki. C Y R A N K IE W IC Z

Do Przewodniczącego Państwow ej Rady A d m in is tra c y jn e j 1 M in is tra  Spraw Zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej Towarzysza CZOU E N -L A IA  g 
wystosował rów nież depeszę M in is te r Spraw  Zagranicznych tow . S T A N IS ŁA W  SKRZESZEW SKI.

Spotkania młodzieży z kandydatami postów
(In fo rm ac ja  własna)

w Krakowie
Sala tea tra lna Zakładów  B u- 

owy Maszyn i  A p a ra tu ry  w  
'rakow ie  by ła  w idow n ią  n ie - 
odziennej uroczystości. Spot- 
a li się tu  kandydaci na po- 
:ów do Sejm u — gen. K ie n ie - 
icz , bohater b itw y  spod Le - 
ii.o, dowódca DOW  i  Tadeusz 
Irugacz — dy re k to r K ra k o w ­
ach  Zakładów  Gazowych z 
jbotn iczą i  szkolną młodzieżą 
rakowa.

Z w ie lk im  zaciekawieniem  
■ysiuchała zebrana m łodzież 
rzem ówienia kandydata na 
osła tow. Mrugacza. M ó w ił on 

tym , ja k  w ie le  różn i się ży- 
ie m łodzieży w  Polsce Ludo­
wej od ciężkiego losu m łodzie- 
Y w  Polsce, k tó rą  rząd z ili ka- 
ita liśc i i  obszarnicy. M ó w ił 
swoim  dzieciństw ie, k iedy  to 

ła jąc 12 la t m usia ł ju ż  pra - 
Dwać na chleb jako  tragarz, 
otem jako  pom ocnik m a la r­
i i ,  a wreszcie i  to się skoń- 
cyło — przyszły ciężkie, bez- 
adziejne la ta  bezrobocia bez 
ik ich ko lw ie k  m ożliwości pra- 

i  n a u k i

— Zycie —■ m ó w i tow . M ru -  
gacz —  nauczyło m nie, że k la ­
sa robotnicza m usi walczyć z 
kap ita lis tycznym i w yzysk iw a­
czami i  że m usi zwyciężyć. Ta 
świadomość doprowadziła m nie 
do szeregów Kom unistycznej 
P a r t ii Polski. Owoce naszej 
p racy i  w a lk i w  szeregach K P P  
w idz im y  dzisiaj. O i i *  lepsze,

... w  hucie „W eJnowiec"
W yborcy z W ełnowca spotka­

l i  się w  czołowym  robo tn ik iem  
h u ty  „Kościuszko“  — Z M P -ow - 
cem, m istrzem  szybkościowych 
w ytopów  H enryk iem  Kowełem , 
oraz córką m ałorolnego ch ło­
pa, nauczycielką M a rią  S kar­
bek, obecnie w icedyrekto rką  
szkoiy TPD  w  Katow icach — 
kandyda tam i na posłów do S e j­
m u Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Tow. H enryk  K ow o l opow ie­
dział zebranym  o swojej pracy. 
O tym  ja k  rósł w  otaczających 
go trudnościach, ja k  sobie z n im i 
ra d z ił zdobywając coraz to w ię ­
cej doświadczenia, wreszcie ja k

l radośniejsze jest wasze życie. 
Cieszę się, że doczekałem tych  
czasów, gdy ja ko  kan dyd a t na 
posła do Sejm u w  naszej ludo ­
w e j O jczyźnie mogą się spot­
kać z przodującą młodzieżą. 
A pe lu ję  do was — m łodzi, by 
wasz zapał i  nasze doświadcze­
nie  złączone razem sta ły  się 
orężem w  walce o naszą p ięk ­
ną przyszłość.

A . L IS O W S K I

uczył brygady m łodzieżowych 
w ytap laczy. O pow iada o przo­
dow n ikach pracy z ich  hu ty  
„W ełnow lec“ : B y li, K lim czaku 
i  Chwalcu. K ow o l zapewnia, że 
Jeśli zostanie posłem to nie za­
w iedzie swych w yborców  w  
Sejm ie — tak  ja k  nie zaw iódł 
w .p ra c y , gdyż służy ludziom  
pracy. M a rię  Skarbek serdecz­
n ie  w ita ją  liczn ie  zebrana ko­
bie ty, m a tk i je j uczniów.

To Rolska Ludow a zd ję ła  z 
naszych serc troskę i  obawę o 
nasze dzieci —  m ów ! M a rla
Giro rhpir

W Ł A D Y S Ł A W  M A L A R A  
K a to w i o#

¡W y  trwałości i zapału, Jak najlepszych osiqgnięć w gruntownym 
i wszechstronnym opanowaniu wiedzy serdecznie życzymy wszystkim 
studentkom i studentom w dniu rozpoczęcia nowego roku nauki

1 października rusza do szturm u  ponad 120-tysię- 
czna a rm ia  bo jow n ików  o wiedzę —  studentek  i  s tu ­
dentów P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. W  tym  
dn iu  *  w ie lką  nadzieją, zaufaniem  i  m iłością spo­
gląda na n ich  ca ły naród, tycząc im  na jpom yś ln ie j­
szych w yn ikó w  w  w ype łn ien iu  ich podstawowego, 
patriotycznego obow iązku  — u> walce, o gruntowne, 
rzetelne, wszechstronne opanowanie wiedzy.

N ie zawieśó, okazać się godnym tego zaufania, na­
dziei ł  m iłośc i narodu, to dla s tud iu jące j m łodzieży 
znaczy: uczyć się systematycznie, w y trw a le , z upo­
rem, m ając przed sobą nieustannie cel sw oje j nauk i 
— sprawę przeobrażenia  naszej O jczyzny w  k ra j 
potężnego, nowoczesnego przem ysłu, k ra ) ro z w ija ją ­
cego się ro ln ic tw a , k ra j w ysok ie j k u ltu ry , jeden  
z przodujących k ra jó w  Europy.

N ie ma  i  n ie może być dla s tud iu jące j m łodzieży 
spraw y ważnie jszej n iż dobre przygotow anie się do

dzieła w spółtworzenia w ielkości, s iły , szczęśliwej 
przyszłości sw o je j O jczyzny, swojego narodu.

Nie ma w ięc tu  m iejsca na wiedzę zdobytą „po  
łebkach", ma to być wiedza zgłębiona gruntow nie  
opanowana doskonale, bezbłędnie i  trw ale.

Taka wiedza potrzebna jest do posługiw ania się 
nowoczesną, skom plikowaną, przodującą techn iką , 
szeroko wkraczającą do naszego przem ysłu, ta k ie j 
wiedzy wym agają wciąż rosnące potrzeby k u ltu ra l­
ne i  m ateria lne narodu.

Taką ytiedzę zdobyć można jedynie poznając 
i  przysw aja jąc  sobie cały dorobek postępowej nauk i 
po lsk ie j, czerpiąc pełną garścią z hojn ie nam udo­
stępnionych zdobyczy przodującej nauki, techn ik i, 
i k u ltu ry  narodów radzieckich.

W artość p raw dz iw e j w iedzy  polega na je j uży­
teczności społecznej. M ia rą  w artości nauk i jest p rz y ­
datność zdobytych  w iadom ości i um ieję tności w  b u ­
dow n ic tw ie  socjalistycznym .

„...Dziś bardzie j n iż k ie dyko lw iek  zdajem y sobie 
sprawę, te  nauka  i  technika stają  się w ie lką , postę­
pową I twórczą  siłą, je ś li są ja k  na jściśle j zespolone 
z dążeniam i i  potrzebam i mas pracujących, je ś li s łu ­
żą ich interesom, je ś li sta ją  się ręko jm ią  szlachet­
nych, wyzwoleńczych ideałów  ludzkości" —  m ó w ił 
towarzysz Bolesław B ie ru t na I I  Kongresie In ż y ­
nierów i  Techn ików  Polskich.

Budować socjalizm , szczęśliwą przyszłość narodu 
mogą ludzie, k tó rzy  nie ty lko  doskonale opanowali 
określoną Ilość wiadom ości i  um iejętności, ale oprócz 
tego musza to być ludzie zb ro jn i w  Ideę, k tó re j go­

tow i poświęcić są całe swe życie, swój Lrhd, swoją 
wiedzę i zdolności, św iadom i dróg rozw ojowych  na­
szego k ra ju , praw  rządzących tym  rozwojem , bez­
granicznie oddani spraw ie zbudowania Ustroju 
w któ rym  n ik t  n ikogo nie będzie wyzyskiwał, 
a wszystkie  w y s iłk i skierowane zostaną na zaspo­
kojenie wszechstronnych potrzeb  człowieka.

M ają to być inżyn ie row ie , którzy nie ty lko  posią­
dą sztukę budowania nowych domów, mostów, m a­
szyn, urządzeń; lekarze, którzy nie ty lko  poznają 
ta jn ik i m edycyny; pracow nicy ku ltu ry , którzy tw o ­
rzą dzieła sz tuk i — ale ludzie, k tó rzy  wiedzieć będą 
dla kogo i  po co się trudzą, komu służyć będą owo­
ce ich pracy.

Przodująca, doskonale opanowana wiedsa i żar­
liwa- ideowość — to cechy charakterystyczne dla 
in te lig en c ji naszych czasów.

Tacy ludzie m ają się wychować i wykształcić  
w naszych uczelniach

Pomóc ak tyw n ie  w ich w ychowaniu i  w ykształce­
niu  m ają organizacje ZM P-owskie na wyższych 
uczelniach.

W ychowanie tak ich  ludzi powierzyła im  Partia , za 
wychowanie takich ludzi b iorą współodpow iedzial­
ność.

Stać się ta k im i ludźm i oto pragnienie, oto n a j­
ważniejsze zadanie i patrio tyczny obowiązek m ło­
dzieży stud iu jące j naszego k ra ju

Najw iększych osiągnięć w w ypełn ieniu lego zada­
nia  i  obow iązku  — życzy w tym  d n iu  stud iu jące j 
młodzieży cały naród.
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6 if  Edek Ciechanowski ślubował Ojczyźnie
W ybie rać — znaczy w  języ­

k u  codziennym decydować: to 
p rzy jm u ję , bo m i odipowiada, 
tam to  zaś odrzucam, bo m i się 
n ie  podoba, bo się z tym  nie 
zgadzam. Jak w ięc w  w ybo­
rach —  naszych, na jg łęb ie j 
dem okra tycznych w yborach — 
może być wspólna, jedna t y l­
k o  lista? Jaka jest m ożliwość 
w yboru?

Rzeczywiście, w  k ra jach  
rządzonych przez burżuazję 
(podobnie, ja k  w  Polsce przed- 
wrześmiowej) is tn ie je  na ogół 
k ilk a , lu b  naw e t w ie le  p ro ­
gram ów  w yborczych, a wraz 
i  n im i is tn ie ją  różne lis ty  w y ­
borcze. W  k ra ja ch  tych toczy 
się.przecież n ieustannie w a lka  
o władzę, w a lka  o w p ły w y  
m iędzy poszczególnymi k lik a ­
m i i  ugirupowaniam i burżua- 
2y jn y m i, w a lka  m iędzy repre­
zentującą in te resy narodu 
klasą robotniczą a burżuazją. 
W yborcy —  to naród, to  lu ­
dzie p racy w  m ieście i  na 
w si, in te ligenc ja , rzem ieśln icy, 
urzędnicy. Każda z g rup  bu r- 
żuazyjinyeh ta k  m on tu je  swój 
p rogram  w yborczy, aby dla 
siebie pozyskać —  drogą 
czczych, nie zrealizowanych n i­
gdy ob ietn ic — ja k  na jw ięce j 
głosów, aby oszukać ja k  n a j­
w iększą ilość w yborców . Róż­
nice m iędzy ty m i program am i 
po legają jedyn ie  na rozbież­
ności zdań co do lepszego za­
gw arantow ania  trw a le j w ła ­
dzy bu rżuazji, są w yn ik ie m  
w a lk i m iędzy bu irżuazyjny- 
m i k lik a m i, reprezentu jącym i 
różne w a rs tw y k las w yzysku­
jących. Równocześnie jednak 
burżuazja, reprezentująca in ­
teresy zn ikom ej m niejszości 
narodu, m usi często dopu­
szczać do udz ia łu  w  walce 
w yborcze j tych, k tó rz y  są 
p ra w d z iw ym i reprezentanta­
m i mas ludow ych —  pa rtie  
kom unistyczne, ugrupowania 
dem okratyczne i  postępowe. 
Za pomocą jednak oszukań­
czych o rd yna c ji w yborczych, 
te rro ru , przekupstw a i  fa łszu 
burżuazja zapewnia sobie 
zawsze „zw yc ięstw o“  nad 
ug rupow an iam i dem okra tycz­
nym i, stwarza jąc poza tym  
pozory, że w  swej dz ia ła lno­
ści, skie row anej p rzec iw  in te ­
resom narodu korzysta z „po­
pa rc ia “  mas narodu.

W  pierwszych w  Polsce 
wyborach, odbywających się 
w  w arunkach w ładzy ludow ej, 
w  roku  1947, b y ły  dw ie  Idsty 
wyborcze —  lis ta  B loku  
S tro n n ic tw  Dem okratycznych 
1 lis ta  m iko ła jczykow skiego 
PS Li. P rogram  peeselowiskich 
zdra jców  m ia ł na celu co fn ię­
cie narodu z jego w ie lk ie j 
drogi, przyw rócenie w  P o l­
sce w ładzy  kap ita lis tów .
I  w a lka  wyborcza polegała na 
zdem askowaniu wobec całe­
go narodu tych  zamierzeń, co 
przynieść m usia ło odwrócenie 
się od PSL-u wszystkich tych, 
k tó rych  M iko ła jczyk  p o tra f ił 
oszukać, na rozb ic iu  tego le ­
ga ln ie  działającego ośrodfka

W iek X IX  —  to  w iek  w a lk i 
lu dó w  o wyzw olenie narodo­
we i  społeczne, w ie k  narodzin 
rew o lu cy jn e j k lasy  rob o tn i­
czej i  socja lizm u naukowego, 
to  w ie k  K om uny P aryskie j.

W iek X IX  stanow i p iękną 
k a rtę  w  dzie jach p rzy jaźn i i 
W spółpracy m iędzy dem okra­
c ją  n iem iecką i  po lsk im  ru ­
chem narodow o-w yzw o leń­
czym. W łaśnie z łona re w o lu ­
cy jn e j dem okrac ji n iem ieckie j 
w ysz li tw ó rc y  zw ycięsk ie j ide i 
socja lizm u naukowego — 
M A R K S  i  ENGELS, k tó rzy  
b y li w  ub. stu leciu  na jg o rę t­
szymi i na jkonsekw entn ie jszy- 
m i orędow n ikam i spraw y n ie ­
podległości naszego narodu. 
W łaśn ie z szeregów bojowego 
p ro le ta ria tu  n iem ieckiego w y ­
szli jego w ie lcy  przyw ódcy i 
p rzy jac ie le  ludu  polskiego — 
W ilh e lm  L lebknecht, August 
Bebel, K a ro l L lebknecht, K la ­
ra  Ze tk ln , Ernest Thaelm ann 
1 W ilh e lm  Pieck.

W y b itn i zaś przyw ódcy 
S D K P iL , Róża Luksem burg, 
Ju lia n  M arch lew ski, należący 
rów nież do czołowych p rz y ­
w ódców  1 teo re tyków  nie­
m ieckiego ruchu rew o lucy jne ­
go, b y li w spó łtw órcam i i  za­
łożycie lam i Kom unistyczne j 
TartU  Niem iec (KPD).

O tych w ie lk ich  tradycjach 
sanacyjn i „zbaw cy ojczyzny“  
W oleli „zapom nieć“ , w s ty d li-

reakc ji. I  w tedy  w szystkie te 
s iły  narodu, k tó re  reprezen­
tow a ły  praw dziw e in teresy 
ojczyzny, wszyscy uczciw i 
Polacy, k tó rzy  nięf p o zw o lili 
się otum anić w ys łann ikom  
kap ita lis tów  i  obszarników, 

, w ys łann ikom  im peria listów ', 
opow iedzie li się za w spólnym  
pro-graniem B loku  S tro n n ic tw  
Dem okratycznych, k tó ry  m ó­
w iąc głośno i o tw arcie : nie 
pozw o lim y w róc ić  k a p ita li­
stom, ug run tu jem y w ładzę lu ­
du, 'u trw a lim y  niezawisłość 
narodową, w  trudz ie  budować 
będziemy w łasną przyszłość — 
b y ł program em  robo tn ików , 
podstawowych mas chłopstwa, 
uczciw ie pracującej i myślącej 
in te ligenc ji. I  wspólna by ła  
lis ta  tego bloku.

W ładza ludow a posiadając 
w  swym  ręku apara t pań­
stw ow y p o tra fiła  w  walce z 
reakcją  zapewnić na rodow i 
w a ru n k i d la  swobodnego w y ­
powiedzenia się w  p ra w ­
dz iw ie  w o lnych  w yborach. 
G łosując na lis tę  B loku  
S tron n ic tw  Dem okratycznych 
ogromna większość narodu 
zadając d o tk liw y  cios reakc ji, 
w y ło n iła  Sejm, Sejm  ludow y, 
k tó ry  k ie row a ł życiem k ra ju , 
k ie row a ł dobrze — aż do 
uchwalen ia K on sty tu c ji.

Na odbywającej się 1 w rze­
śnia br. O gó lnokra jow e j K o n ­
fe re n c ji F ron tu  Narodowego 
przedstaw icie le PZPR, ZSL, 
SD, zw iązków  zawodowych, 
organ izacji spółdzielczych i  
ZSCh, ZM P  i  L ig i K ob ie t, 
przedstaw icie le całego społe­
czeństwa polskiego opowie­
dz ie li się za opracowaniem  
wspólnego P rogram u W ybo r­
czego i  w spólnej lis ty  F ron tu  
Narodowego.

F ro n t N arodow y powstać 
m ógł ty lk o  dlatego, że prze­
pędziliśm y ka p ita lis tó w  i  ob­
szarników', dlatego, że w ,c ią ­
gu ostatn ich ośmiu la t  rosła, 
um acniała się i  rozszerzała 
jedność naszego narodu w  co­
dziennej p racy  i  walce o w y ­
konan ie 3-leftniego ¡planu od­
budow y i  po ryw a jących za­
dań Sześciolatki, w  walce o 
u trw a le n ie  niepodległości na­
rodow ej i  g ran ic  na Odrze i  
Nysie, w  walce o pokój, d la ­
tego, że cały naród zjednoczo­
n y  w okó ł P a r t ii k lasy  robot­
niczej budu je  sobie zgodnie 
ze swą w o lą  1 sw ym i in te re ­
sam i w ie lką  przyszłość. To 
jednoczenie się na rodu d la  
rea lizac ji h is torycznych zadań 
ogólnonarodowych zrodziło 
F ro n t Narodowy, zrodziło  je ­
go p rogram  i  wspólną lis tę  
wyborczą. P rogram  ten m ó­
w i:  „W ykonan ie  w ie lk ich  p la ­
nów narodowych bieżącego 
dziesięciolecia uczyn i Polskę 
k ra jem  potężnego, nowocze­
snego przem ysłu, k ra jem  w y ­
sokie j k u ltu ry , jednym  z przo­
du jących k ra jó w  E uropy",

w ie  u k ryw a ją c  je  przed na ro ­
dem; głośno natom iast che łp ili 
się swą p rzy jaźn ią  z wrogiem  
n iem ieckie j k la sy  robotniczej, 
z na j  zac i ek l ejszym w rogiem  
niepodległości P o lsk i —  z 
A do lfem  H itlerem ...

-¥■
Po upadku powstania lis to ­

padowego k ró le w s k i rząd p ru ­
sk i w ię z ił w  lochach tw ie rdzy 
G rudziądz bohaterskich żoł­
n ie rzy  z p u łk u  „C zw artaków ", 
k tó rzy  tam  szukali schronie­
nia przed gniewem  cara ro­
syjskiego.

A le  lu d  n iem ieck i ow acy j­
nie, serdecznie w ita ł W' swym 
k ra ju  tysiące Polaków, k tó rzy  
udaw a li się przez ziem ię n ie ­
m iecką do F ra n c ji — wówczas 
ojczyzny w olności i  rew oluc ji.

We wspom nieniach W ik to ra  
Heltm ana, jednego z w y b it ­
nych przyw ódców  działające­
go na em igrac ji Towarzystw a 
Demokratycznego Polskiego, 
zna jdu jem y fragm ent odezwy 
N iem ców do K o m ite tu  Naro­
dowego Polskiego. „M ęczenn i­
cy w o lności —  czytam y w  
odezwie —  i  nam także zagra­
ża to ja rzm o, któreście sk ru ­
szyć chcie li. Sprawa Wasza, 
była naszą, by ła  powszechną 
sprawą, a upadek Wasz jest 
naszym w spólnym  nieszczę­
ściem".

I  da le j pisze Helbmzm, ja k  
w  „św iątecznych szatach bra-

I  p ro # a m  ten nie Jest pro­
gram em  jednej p a rtii,  jedne­
go s tronn ic tw a , jedne j orga­
nizacji. Jest programem, jest 
w y k ła d n ik ie m  in teresów  całe­
go narodu. W  n im  mieszczą 
się zam ierzenia i  pragn ien ia  
każdego uczciwego Polaka, 
każdego p a trio ty .

Czy znaczy to, że n ik t  w  
PolEce nie m ia łb y  ochoty 
przeciw staw ić m u innego p ro­
gramu? Są w  k ra ju  resztk i 
klas ka p ita lis tó w  i  obszam i- 
ków, resztk i Mas w yzysku ją ­
cych, broniące rozpaczliw ie 
swoich m ożliwości wyzysku, 
nienawidzące naszej w ładzy 
ludow ej, są ludzie  marzący'
0 pow rocie  do swych fa b ryk
1 m a ją tków , aby nadal w yzy ­
skiwać robo tn ika  i chłopa.
I  on i chętnie p rzec iw s taw iliby  
naszemu p rogram ow i w y b o r­
czemu swój. Is tn ie je  poza g ra­
n icam i naszego k ra ju  nasz 
śm ie rte lny  w róg  — im peria ­
lizm . M ack i tego wroga sięga­
ją  i  do naszych m iast i wsi.' 
W ys łann icy  I agenci im p e ria -

■ lizrnu, zdra jcy  narodu, chęt­
nie p rze c iw s ta w iliby  naszemu 
p rogram ow i swój, ale wszyscy 
on i n ie  mogą obwaTcie pójść 
do narodu z swoim  .jprogra- 
merm“ , bo oznacza on zaprze­
danie narodu w  niewolę, ozna­
cza nieszczęście, nędzę i  za­
cofanie O jczyzny. Czyż można 
się dziw ić, że bo ją  się w ys tą ­
pić orni z ta k im  .¿programem“ ? 
Że obaw ia ją  się n ie  ty lk o  po­
rażk i w  w ybdtach, ale i  gn ie­
w u narodu, jego surow ej k a ry  
za zdradę?

Dlatego w łaśnie, nie ma i 
być n ie  może innego p rog ra ­
m u wyborczego, n iż P rogram  
F ron tu  Narodowego. D latego - 
też zjednoczony naród idzie 
do w yb o ró w  ze wspólną lis tą , 
na k tó re j zna jdu ją  się d , k tó ­
rzy  do w ie d li na jo fia rn ie jsze j 
pracy, najgłębszej m fło ś d  dla 
Polski. W ybo ry  polegają tx nas 
na w yb ra n iu  do Sejm u n a j­
lepszych ludz i, tak ich , którym i 
w yborcy  — naród pow ierza 
k la row an ie  swym  państwem  
w  interesach Jego rozw oju, 
um ocnienia, rozkw itu . W szy­
scy ludzie  w  Polsce, którzy' 
ukończy li 18 ro k  żyda, m ają 
możność zarówno w  ram ach 
swoich organizacji, ja k  1 na 
zebraniach w ysuwać kan dy­
d a tu ry  do Sejm u każdego ze 
swych w spółobyw ate li, k tó ry  
ukończył 21 ro k  życia. Prze­
bieg n iedaw nych zebrań, na 
k tó rych  m asy pracujące w y ­
sunęły kandyda tów  na po­
słów  do Sejm u pokazał, że lu ­
dzie pracy  szeroko korzysta ją  
z tego. swojego prawa. Bez 
w o li lu d z i pracy, bez ich  za­
ufan ia , bez ich  decyzji n ik t  
n ie  może n ie  ty lk o  .zostać po­

ci» Ich I skw iry  »wchodziły 
nam drogą, » m y w  s tro ju  
żebraczym odb iera liśm y ho łdy 
Indów, k tó re  % niem ą g e ry n ą  
m ija ły  pałace k ró ió w  swoich, 
pu rpu rą  mi danych, aby z 
okrzyk iem  radości rzucić się 
w  nasze ob jęcia".

Szerokie rzesze mieszczań­
stwa, in te lig en c ji, rzem ieśln i­
ków  1 m łodzieży n iem ieckie j 
da rzy ły  w  tych la tach pełną 
sym patią po lsk i ruch -narodo­
wo-wyzwoleńczy. W  Polakach 
w idz iano niezłom nych rycerzy 
wolności, bo jo w n ików  przeciw' 
reakcyjnem u „Ś w iętem u P rzy­
m ierzu", w  k tó ry m  pierwsze 
skrzypce g ra li europejski żan­
darm  — car M ik o ła j I  1 
wszechw ładny szpicel w  ks ią ­
żęcej purpurze, m in is te r habs­
bu rsk ie j m onarch ii —  M et- 
tem lch .

N awet B ism arck, tw órca 
drapieżnego im peria lizm u  p ru ­
skiego i  zagorzały w róg  wszy­
stkiego co polskie, z goryczą 
pisa ł o tych  ła tach : „...przecią­
gających przez N iem cy uczest­
n ik ó w  powstania listopadow e­
go w itano  n iem al z w iększym  
zapałem, an iże li w  późnie j­
szych la tach powracające z 
bo jów  zwycięskie a rm ie".

T y le  m ów i B ism arck, ala 
s ięgn ijm y do oryg ina lnych 
wspom nień i  zap isków uczest­
n ik ó w  em ig rac ji po lsk ie j lu b  
do publikacji wydanych przez

słem, ale nawet na posła k a n ­
dydować. Posłam i zostaną 
ty lk o  ci kandydaci, na k tó ­
rych oddano w  okręgu n a j­
w ięcej głosów i to jeś li 
każdy z nich o trzym a po­
nad połowę oddanych gło­
sów. W ybory  w  okręgu pona­
w ia  się, je ś li wzię ła w  nich u- 
dział m n ie j niż połowa up raw ­
nionych, lu b  gdy n ik t  z kan­
dydatów  nie  uzyska ł bez­
względnej większości, tzm. 
w ięcej n iż  po łow y oddanych 
głosów. T ak w ięc na straży 
najgłębszego dem okra tyzm u 
naszych w yb o ró w  stoi przede 
w szystkim  ich pe łna po­
wszechność, try b  wysuw ania 
kan dyd a tu r o-raz zas-ada bez­
względnej w iększości głosów.

Idz ie  do w yborów  zjedno­
czony naród z jednym  p ro ­
gramem, z program em  s iły  i 
rozkw itu  Ojczyzny. „K to  staje 
w  szeregach F ron tu  Narodo­
wego, k to  wzm acnia jego je d ­
ność i  przyczyn ia  się do osią­
gnięcia jego w ie lk ich  i  spra­
w ied liw ych  celów — jest pa­
tr io tą . K to  jedność narodu 
świadom ie rozb ija  — jest w ro-

najw ybitniejszych pisarzy ł 
poetów niem ieckich la t trzy ­
dziestych i  czterdziestych.

W  r. 1689 ukazał się w  
„D z ienn iku  Poznańskim " szkic 
Lubom ira  Gadona pt, „P rze j­
ście Polaków  praca N iem cy po 
upadku powstania lis topado­
wego". A u to r  op ierając się na 
relacjach naocznych św iad­
ków  ca  dokum entach z tego 
okresu, pisze: „...Wyszedłszy 
* Prus, od sera e j g ran icy sa­
skie j. Poluk m ógł już dostać 
się do F ra n c ji, woal« n ic  się­
gają« do ta łacznj ka le ty : po­
pasy, noclegi zna jdow a ł wszę­
dzie bezpłatni?. O patrzywszy 
Jego po trzeby odsyłano go z 
m iasta do m iasta 1 zaśpiewa­
no m u na drogę! „Jeszcze P o l­
ska nie  ¡¡srinęła". Pleśń ta by ­
ła w  Niemczech p raw ie  ró w ­
nie  popularną, ja k  m iędzy na­
m i sam ym i. M iasta i  m ia­
steczka prześcigały się w  go­
ścinności d is  Polaków... W  
w ie lu  m iejscowościach spoty­
kano Polaków  tłum n ie , u ro ­
czyście z chorągw iam i, ze 
śpiewem lu b  m uzyką, prze­
mową i  w ierszam i oko liczno­
ściowym i, w ys trza łam i z m o­
ździerzy, okrzykam i: „N iech 
ży je  Polska! Niech ży je  w o l­
ność! Precz z ty ra n a m i!"

W ie lk ie  m iasta n iem ieckie : 
Drezno, L ipsk , F ra n k fu rt  nad 
Menem, W orm acja 1 M ogun­
c ja  szczególnie uroczyście w i­
ta ły  i  gościły po lsk ich żołede- 
rzy-tu łaozy. N a jw y b itn ie js i 
poeci tego okresu von Platen, 
Herwegh, Lenau. Uhl&nd i 
Juliusz Mosen na cześć po l­
skich powstańców  napisa li 
szereg p ięknych  1 w zruszają­
cych s tro f zwanych „Polen- 
lie d e r" (P ieśni p o ls k ie j

W  sw ym  s łynnym  wierszu 
„D ie  letzen zehn vom  V ie r­
ten Regim ent"*), Mosan opie­
w a  boha te rsk i* czyny „P u ł­
ku  C zw artaków ", k tó ry  re­
k ru to w a ł się przede wszyst­
k im  z synów  b iedoty w ar­
szawskiej ze Starego M iasta. 
W  in nych  w ierszach 1 u tw o ­
rach, tego okresu stale po­
w ta rza  się m o tyw : „N och Ist 
Polen n ich ve rlo ren “  *•).

W  m a ju  1832 roku  na zam­
ku  w  Ham bach w  P ala tyna- 
ede***) odbyła  się potężna pa­
tr io tyczna  m an ifestac ja  przed.

gleum". Wspólna. l in ia  F ron tu  
Narodowego służy wzm ocnie­
n iu  te j jedności narodu w  
obliczu w ie lk ich  zadań, k tó re  
nas czekają w  rea lizac ji P la­
nu Sześcioletniego i  nowego 
planu pięcioletniego, w  o b li­
czu trudności, k tó re  w  tym  
w io tk im  dziele nas czekają, w 
obliczu niebezpieczeństwa g ro ­
żącego O jczyźnie ze strony 
krw iożerczego im peria lizm u. 
D la  rea lizac ji P rogram u F ron ­
tu  Narodowego wszyscy pa­
tr io c i oddają ca ły swój zapał, 
całą energię, -wszystkie um ie­
ję tności i  s iły . D la k ie row a ­
nia rea lizacją tego program u 
w y ła n ia ją  w  w yborach swoje 
ogólnonarodowe przedstaw i­
cielstwo. Na wspólnej ogólno­
narodowej liśc ie kandydatów  
z rozwagą i  odpow iedzia lno­
ścią umieszczają najlepszych 
spośród siebie.

P rosim y w szystk ich  m ło ­
dych ag ita to rów  F ron tu  N aro­
dowego o nadsyłanie napo­
tkanych w  pracy pytań i  w ą t­
p liw ości. Na kopercie p ros i­
m y pisać: „N o ta tn ik  ag ita­
tora".

s taw i c iek narodu n iem ieckie­
go, żądających jedności N ie­
miec, dem okratycznych praw, 
1 „okup ien ia  ciężkiego grze­
chu rozb io ru  P o isk l“ , którego 
g łów nym  w inow a jcą  i  sp raw ­
cą b y ł reafccyjm o-jum kierski 
rząd Prus.

Polafców-uezestaików w ie l­
k ie j em igracji, którzy prze­
chodzili przez Niem cy —  głę­
boko wzruszała braterska po­
stawa ludu niemieckiego, jego 
przyjaźń i  współczucie. M ów ią
0 tym  słowa uczestnika w ie l­
k ie j em ig rac ji J. M . M azu r- 
k ie w lcm , k tó ry  pisze m. ta. 
w  swych wspom nieniach: 
„F re ib u rg .-  % wnljSołem na- 
saym ork ies tra  onwała się po- 
I«ae*em i  p rzy  jego odgłosie 
po trzy  razy oprowadzano nas 
dookoła sali wśród oklasków
1 okrzyków : „N iech  ży ją  Po­
lacy! Niech żyj© P o lska!"

—„B y ła  to chw ila  do głębi 
wzruszająca. Pamiętać ją  bę­
dę do śm ierci. Po raz p ie rw ­
szy od opuszczenia o jczyzny 
uczułem się dum ny z im ien ia  
żołn ierza 1 wygnańca po l­
skiego".

P rzy jaźń i  bra te rska pomoc, 
ja ką  da rzy ły  postępowe s iły  
narodu niem ieckiego po lskich 
żo łn ierzy i  wygnańców  w  la ­
tach trzydziestych ub. stule­
cia, w b rew  w rog ie j postaw ie 
ewoioh rządów  i  klas panu ją ­
cych, jest w ym ow nym  po­
tw ierdzeniem  słów  Edw arda 
Dembowskiego o b ra te rs tw ie  
ludów.

We w spólnej walce ludów  
europejskich p rzeciw  rea k ­
cy jnem u „Ś w iętem u Ftrzym ie- 
rzu “ , przeciw  , pozostałościom 
ucisku feudalnego i  narodo­
wościowego, ro d z iły  się p ię­
kne tradyc je  w a lk  „Z a  W o l­
ność Waszą i  naszą", w  im ię  
k tó rych  na jlepsi synowie na­
szego narodu prze lew a li swą 
krew , wszędzie .gdzie toczyła 
się w a lka  o wolność.

H E N R Y K  LA T O W S K I

• )  W  przekładał«  dosłownym  
„O statn ich dziesięciu *  C zw arte ­
go P u łk u " ,

* * )  „Jeszcze Polska n ie  zg inęła".
***) Paiatynat -  niemiecka 

prow inc ja  po ło łona nad południo­
wą asąścdą Sanu,

M a 17 ro k  życia. D a w n ie j 
często bum eiowal, potem zo­
sta ł delegatem na Z lo t, obec­
n ie  w  dniach kam pan ii w y ­
borczej do Sejm u P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j zo­
sta ł członkiem  ZM P. Jak to 
się stało? A by  otrzym ać od­
powiedź na to pytan ie  na p i­
saliśm y do Edka C iechanow­
skiego, pom ocnika kon tro le ra  
Technicznej O bsługi Samo­
chodów N r  7 w. Szczecinie lis t. 
Po k ilk u  dniach od Edka nad­
szedł lis t, w  k tó ry m  opisuje 
on sw oją drogę do ZM P, d ro ­
gę awansu i  rosnącej wciąż 
świadomości po lityczne j. Oto 
treść tego lis tu :

„L is t,  k tó ry  od Was o trz y ­
małem, toielce m nie uradował. 
Na postawione pytan ie  posta­
ram  się odpowiedzieć. Otóż w  
TOS N r  7 to Szczecinie p ra ­
cuję ju ż  8 miesięcy. Początko­
wo p rzy ję to  m nie do pracy w  
charakterze m ontera samo- 
ćhodov;ego. Obecnie pracuję  
jako  pom ocnik kontro lera  
technicznego. To przeniesienie 
i  awans w  dużej m ierze za­
wdzięczam organ izacji ZM P - 
ow skie j. W iadomość o Zlocie  
M łodych P rzodow ników  - B u ­
downiczych P o lsk i Ludow ej 
p rzy ją łem  z w ie lk im  entuz ja­
zmem. Za wszelką cenę muszę 
być na Z locie  —  tak  sobie po­
w iedzia łem  i  postanowiłem  na 
naradzie p rodukcy jne j. W łą ­
czyłem się do ogólnego n u rtu  
podejm owanych zobowiązań 
produkcy jnych , do przodow ­
n ic tw a  zlotowego. Ponieważ 
nie należałem  do ZM P, chęć 
uczestniczenia w  Zlocie po­
w o li zaczęła zamierać. A  m o­
że niezrzeszeni nie pojadą? — 
m yślałem . Z  ty m i k łopotam i 
i w ą tp liw ośc iam i zw róciłem  
się do przewodniczącego na­
szego koła ZM P, K azim ierza  
Smolińskiego. On wszystko m i 
szczegółowo w ytłum aczy ł, za­
pew n ia jąc mnie, i i  na ró w n i z 
zetempowcam i m am  prawo  
uczestniczyć w  Zlocie. W iado-

K ap itan  W P Józef Czapla 
zostaje zw o ln iony z w o jska 
d la  ważnej i  odpowiedzialnej 
p racy  w  cyw ilu . O be jm uje on 
stanow isko w  Państw ow ym  
Gospodarstw ie R o lnym  —  Ja- 
roety. 2 la  się dzie je w  m a­
ją tku , źle się dzie je w  ca łym  
Zespole PGR-ów. K ap itan  
w ykazu jąc bojową, p a rty jn ą  
postawę przyczyn ia się do 
uzdrow ien ia stosunków, usunię 
cia ze stanow isk zam askowa­
nych w rogów  i  postaw ienia 
gospodarstwa na w ysok im  po­
ziom ie. Oto 1— w’ k i lk u  zda­
n iach —  treść w ydanej w  1952 
rofcu powieści W andy M elcer 
p t. ,/Powróit kap itana  Czapli“ .* 

Tem atyka  szczególnie waż­
na w  I I I  roku P lanu 6-letn ie- 
go, k ie dy  to  P G R -y „po w in ny  
dać k ra jo w i 31,5 proc. tow a­
ro w e j p ro d u kc ji zbóż...“ , te ­
m atyka  szczególnie ważna na 
tle  tych  poważnych zadań, ja ­
k ie  s taw ia przed P G R -am i — 
socja lis tycznym  sektorem  w  
ro ln ic tw ie  —  V I I  P lenum  KC.

Konieczna jest o lb rzym ia  
praca po lityczna  w  PGR-ach, 
k tó ra  pow inna „zm obilizować 
na jb a rdz ie j uśw iadom ione, o- 
fia rne , p ro le ta riack ie  i bojowe 
części załóg robotniczych do 
w ytężone j pracy nad budze­
niem  wśród SOO-tyslęcznej 
rzeszy p racow n ików  PGR po­
s taw y bo jow ej świadomości 1 
am b ic ji, aby załogi PGR sta ły 
sdę n iezaw odnym i bastionam i 
w  walce o socjalizm , po - 
dobnie ja k  załogi robotnicze 
zakładów  przem ysłow ych", 
(B. B IERUT).

N ie może w  te j odpow ie­
dz ia lne j p racy po lityczne j za­
braknąć świadomego swej ro l i 
pisarza. G dyby po ja w iła  się 
powieść o życiu i  walce w  
PGR-ach, powieść do jrza ła  i 
ag itu jąca; gdyby książka ta 
do ta rła  do 50 choćby tysięcy 
z owej ,,300-tyBięcznej rzeszy 
p racow ników  PGR“  — jakże 
■wspaniale , dzieło pisarrza po­
m ogłoby organ izacji p a rty jn e j 
i  Z M P -ow sk ie j, ja k ą  doniosłą 
odegrałoby rolę.

Z zainteresowaniem  w ita m y  
ks iążk i o wsi, ze szczególnym 
zainteresowaniem  przeczyta li­
śm y „p ierw szą jaskó łkę“  o 
PG R-ach — „P o w ró t kap itana 
Czapli“ .

N iestety, powieść ta n ie  m o­
że spełn ić ro li bojowego ag i­
ta tora , n ie  może przekonać, 
n ie  może pomóc w  w ychow a­
n iu  tysięcy p racow n ików  PGR.

W szystkie n iem al zagadnie­
n ia  postaw ione w  powieści są 
w  PG R-ach ak tu a ln ie  istotne, 
często podstaw ow a Oczysz­
czanie śm ieci po M iko ła jczyku  
i  goroulkowszczyźnie, praca 
po lityczna wśród załogi, w a l­
ka  o w zrost wydaijności z he k ­
tara, o w zorow ą, w yda jną  ho­
dowlę, w a lka  o lepsze w a ru n ­
k i  bytow e d la  załogi, o roz­
ry w k ę  i  pomoc lekarską — 
te p rob lem y — i  w ie le  innych 
poruszonych w  książce — 
n u rtu ją  P G R -y

A le  W anda M elcer, dostrze­
gając —  czasem w n ik liw ie  — 
prob lem y n ie  pokazu je ich  na 
tle  żywych, wałczących ludai. 
O dwrotnie: postacią w  pcw ie-

mość ta ucieszyła m nie b a r­
dzo. Z  m łodzieńczym  zapa­
łem  w raz z kolegam i: S m o liń ­
skim , M arkow sk im , Zam ie­
ram , M o ryck im  zabrałem  się 
do w ykonan ia  zobowiązań. 
Dzięki dobre j o rgan izacji p ra ­
cy pasze zobowiązanie zostało 
wykonane 2 dn i przed te rm i­
nem.

Nadchodził dzień, w  k tó rym  
miano w yb rać  kandydatów  na 
Z lot. P rzeżywałem  go z w ie l­
ką n iecierp liw ością . A le  tego 
samego dnia w iedziałem , że 
pojadę na Z lo t, bow iem  inn i 
koledzy czyta li ju ż  m oje na­
zwisko pośród innych, w y w ie ­
szonych na tab licy. Byłem  
bardzo z tego dum ny, że ja, 
nie zetempowiec jadę na Zlot. 
Dopiero w  W arszawie na Z lo ­
cie zdałem sobie spro.wę z te­
go, ja k  w ie lką  i potężną jest 
organizacja ZMP. Dlatego już  
tam. powstała m yśl wstąp ienia  
w je j szeregi. Z lo t u trw a lił 
m i się na długo w  pamięci. W 
Warszawie byłem  pierwszy  
raz. W idziałem  setk i różnych 
domów, w idz ia łem  M D M , Plac 
K on sty tu c ji, byłem  w  Łazien­
kach, starałem się ja k  n a j­
w ięce j zwiedzić, by po pow ro ­
cie było  o czym opowiadać 
kolegom.

Do na jp iękn ie jszych m o­
m entów zaliczam Ślubowanie. 
K iedy szliśm y zw a rtym  szere­
giem na plaż: Zwycięstw a, sta­
ra łem  się być ja k  na jb liże j 
trybun i/, bowiem, m ów iono, że 
przybędzie nasz ukochany na­
uczyciel, w ie lk i przy jac ie l 
młodzieży, obyw ate l Bolesław  
BIER U T. •Byłęm . niedaleko  
trybuny, w idz ia łem  pogodną 
tw arz  Bolesława B IE R U TA , 
słyszałem serdeczne słowa, ja ­
k im i p rzem aw ia ł do nas m ło ­
dych przodow ników .

Cieszę się s tego bardzo, ie  
w idzia łem  osoby, k tóre k ie ru ją  
naszą Ludow ą Ojczyzną.

Łzy cisnęły się do oczu, gdy 
przewodniczący ZG ZM P  tow. 
W ładysław  M A T  W IN  w zniósł

ści są często tłem  dla pro­
blemów, poszczególni bohate­
row ie  sym bo lizu ją  tafcie czy 
inne zagadnienie.

Stąd sztywne, n ieprzekony­
w ujące są s y lw e tk i — m akie­
ty : Józefa Czapli, pu łkow n ika , 
Leokadii, k a lk u la to ra  i  zgod­
ny  szereg innych. Od p ie rw ­
szej do ostatn ie j s trony  po­
w ieści kap itan  Czapla jest od­
m ierzonym  i wyważonym  
„bohaterem  pozyrtywnym “  i  
p raw ie  . każda z jego w ypo­
w iedz i zaw iera stek „p ro g ra ­
m ow ych“  frazesów, p rzypom i­
na jących nie najlepsze a r ty ­
k u ły  z gazet. Oto jaką  „ ty ra ­
dę“  wygłasza Czapla do p u ł­
kow n ika  na star. 18-aj: „ . .J e d ­
nak, towarzyszu pu łkow n iku , 
gdy m am y pokó j w yda je  m i 
się, że w łaśnie żołn ierz p o w i­
nien wnieść do pracy poko­
jo w e j w  now ym  ustro ju  wszy­
stk ie  zalety, k tó re  naby ł w 
w o jsku. Odwagę postaw ienia 
zagadnienia. W yszkolenie pa r­
ty jne , zdolności organiza­
cyjne n ic  cofanie się przed 
trudnościam i...“  itd . Na str. 
26Q-‘ej kap itan  jest rów ­
nie „zasadniczy“  i w  roz­
m ow ie z dojaricą Celiną (fotóra 
zresztą podkochiw ała się w  
Czapli) m ów i: „...A  rozumiesz 
ty , Celina, czym dla  naszego 
państwa jes t hodowla, czym 
jest współpraca w si i  miasta, 
czym jest przem iana państwa 
z chłopskiego w  przem ysłowo- 
rolnicze?...“ .

W  zamierzeniach autodki le­
żało chyba ukazanie odważ­
nego, przedsiębiorczego i  h ie - 
uięfcłego całcw ieka, k tó ry  mo­
że być przykładem  dla czy­
te ln ika , wzorem  d la  m łodzie­
ży.

A le  rea lizacja  tego zadania 
—  to naszkicowanie żywego, 
b liskiego nam człowieka. 
W szystkie pozytywne cechy 
kipt. Czapli n ic  p rzekonyw u- 
ją  czyte ln ika  prawdziwością 
gdyż, n ie  są um otyw ow ane 
charakterem , an i przedstaw ie­
niem  drog i życiowej, k tó ra  te 
cechy uformowała^.

Ta cała p raw da życiowa 
obca jest postaci Czapli. N ie 
w ie rzym y autorce, k ie d y  ka ­
p ita n  k w itu je  stra tę  drogie j 
m u — bądź co bądź — dziew­
czyny oschłym rozm yślaniem : 
„N ie  czul w łaśc iw ie  o tam to 
zm artw ien ia , ty lk o  obojętność. 
N ie spodobał się? A  no tru d ­
no. N ie jest m łody; co mu tam 
do dw udziesto le tn ich dziew ­
cząt“  (str. 197).

Bohaterow ie nega tyw n i przed 
stawiemi zostali w ed ług n a j­
gorszych schematycznych re­
cept. K a lk u la to r, k tó ry  okaże 
się złodziejem, już  p rzy  p ie r­
wszym . po jaw ien iu  się na 
str. 42 tak  zostaje opisany: 
„B y ł to człow iek n ieduży i 
ja k b y  połam any, z d ług im i 
rękam i, o tw arzy odrażająco 
p rz y k re j i  rudych w łosach“ . 
Do tego p ija k  i  baje żonę. No 
cóż, bohater negatywny... D y­
re k to r zespołu PGR F a lko w ­
sk i — wróg, sabotażysta, w 
książce przedstaw iony jest ja ­
ko  człow iek n iesłychanie na i­
w n y  i  ła tw y  do zdemaskowa­
nia.

Dlaczego więc — nasuwa się 
pytan ie  — K om ite t Pow ia to­
w y  Paridi czekał aż z ja w i się 
Czapla? Nie, w rogów  w  ro­
dzaju Falkowskiego o w ie le

dwa palce do góry m ów iąc! 
„Ś lubu jem y Tobie, O jczyzno..." 
L e k k i dreszcz przeszedł m nie  
w tym  momencie i ja  w zn io­
słem wysoko dwa palce w  górę, 
głośno pow tarza jąc słowa Ś lu­
bowania. Już wówczas m y ­
ślałem, ie  razem ze w szystk i­
m i, z całą młodzieżą m oim  
św iętym  obow iązkiem  będzie 
z honorem w ypełn iać zawsze 
to Ś lubowanie złożone O jczy­
źnie. I  w tedy postanoioilem  
w stąpić u) szeregi ZM P  —  
uważałem, że będą to p ie rw ­
sze k ro k i na drodze rea lizac ji 
Ślubowania.

Przewodniczący naszego ko­
ła ZM P kol. S m olińsk i K az i­
m ierz. dużo pracy ic łoży ł w 
to, abym dużo rzeczy i spraw  
zrozum iał, znalazł odpowiedź 
na w ątp liw ości. D zięk i n iem u  
czytałem w ie le  in teresujących  
i pożytecznych książek. Książ­
ką „Jak  hartowała się s ta l"  
na jbardz ie j m i się podobała. 
Bardzo często prowadzę  z 
przewodniczącym  kola p rz y ja ­
cielskie gawędy, w czasie k tó ­
rych  dow iadu ję  się od niego o 
ciekawych, nieznanych m i do­
tąd sprawach i zagadnieniach 
z życia naszej Ludow e j O j-  
' zyzny.

Obecnie w  całym  k ra ju  od­
byw ają  się przygotowania do 
w yborów . Ja dla uczczenia, 
wyborów  do Sejmu P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej po­
stanow iłem  wśród kolegów  
głosić i  w yjaśniać P rogram  
W yborczy F ron tu  Narodowe­
go, oraz naszą ludową K on­
stytucję .

Dwa tygodnie temu spotkał 
m nie w ie lk i zaszczyt — zosta­
łem p rzy ję ty  w  szeregi Z w iąz­
ku M łodzieży Polskie). Jako 
członek organ izacji ZM P czy­
nem w cie lam  w  życie w ytycz­
ne P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i jedno­
cześnie będę rea lizow a ł nadal 
słowa Ś lubowania i pracą oraz 
przodownictw em  s łuży ł O j­
czyźnie".

tru d n ie j jest zdemaskować, a 
przy łapan i n ie  przyznają się 
do w in y  tak  na iwnie, ja k  
Falkowski.

S y lw e tk i pozostałych boha­
terów  powieści na k reś l« ! a zo­
sta ły pow ierzchownie, a Ich 
wewnętrzne k o n flik ty , albo nie 
wykorzystane artystyczn ie  (ja k  
w w ypadku by łe j ośw ięcl- 
m iank i) albo niekoniecznie 
potrzebne (sztuczna sprawa 
zatajonego syna Leokadii).

K om pozycyjn ie  powieść „roz­
łazi się“ . W  m om encie zdema­
skowania Falkowskiego w ątek 
w a lk i z u k ry ty m  wrogiem  jest 
zakończony. A  to dopiero 1/3 
książki. Dalej wszystko ju ż  
rozw ija  się pomyślnie. Rosną 
plony, ludzie, polepszają się 
w a ru n k i bytow e (stołówka). 
Żeby jednak zainteresować ja ­
koś czyte ln ika , au torka „na 
siłę“  wprowadza sprawę k ra ­
dzieży tłuszczu z m leka, k tó ­
ra to sprawa ciągnie się przez 
k ilk a  rozdzia łów  i  kończy 
straszną śm iercią p ijanego 
złodzieja w  odmętach wzbu­
rzonego jeziora.

D la jakiego czyte ln ika prze­
znaczona jest książka? N ie ra ­
tu je  powieści spora ilość rze­
te ln ie  nagromadzonych szcze­
gółów. C zyte ln ik  w ie js k i zna 
je dobrze i szukać będzie w  
książce trap iących go w ą tp li­
wości, dróg w yjśc ie  — ukaza­
nych nie w  p rym ityw n ym , ale 
ję d rn ym  i  pe lnokrw is tym  o- 
brazie artystycznym . M łodzież 
nie znajdzie w  „K a p ita n ie  
Czapli“  porywającego, pełne­
go p raw dy życiowej bohatera, 
n ie  znajdzie pomocy an i p rzy ­
kładu.

Trzeba jeszcze powiedzieć o 
złym , •p rym ityw nym i języku. 
S logany najczęściej suche 
i odrażające — taką m e­
w ą operuje autorka. M owa 
bohaterów nie  jest z in d yw i­
dualizowana. W  książce* do­
strzegam y szereg banalnych 
obrazów artystycznych i  s fo r­
m ułowań. A u to rka  nie w ierzy 
czyte ln ikow i. Każdą rzecz chce 
m u w łożyć do g łow y draż­
niącą łopatą na iw nych zdań.

Oto k ilk a  próbek języko­
wych : „...Cała przyroda sprzy­
sięgła się na Józefa, żeby mu 
się ukazać w  ca łe j swej n ie- 
zmożonej grozie“  (str. 63), 
„W szystko razem w ydaw ało 
się ciepłe ja k  w a lka “  (str. 76), 
„Obrażone zostało Ich zbioro­
we poczucie ra c ji państwo­
w e j“  (str. 90), „R oztrąca li p ie r­
sią pachnące pow ie trze“  (str. 
146), „T rzeba likw id ow a ć psy­
chozę p ro w iz o rk i“  (str. 201), 
„M oże to na jle p ie j aprow izo- 
wane m iejsce“  (str. 209).

N ie  w yda je  się słusznym — 
m im o w szystkich tych zarzu­

t ó w — żeby au to rka  „P ow ro tu  
kap itana Czapli“  dała za w y ­
graną. W artościowy m ateria ł, 
ja k i zebrała, może . stać się 
podstawą nowej w ers ji pow ie­
ści. _Na taką, pe łnokrw ista  po­
wieść o PGR-ach — czeka­
my.

TA D E U S Z S T R l M FF

•) W anda M e lc e r „P o w ró t k a ­
p ita n a  C z a p li" ,  W y d a w n ic tw o  M i­
n is te rs tw a  O b ro n y  N a ro d o w e j, 
Warszawa 1952. Str. 261. Cena *t 10,

„Sprawa Wasza była  naszą sprawą64
„K to  m iłu je  lud po lski, m iłu je  i  lud  n iem iecki ł  lud  francusk i, m iłu je  każdy lud, m iłu je  

ludzkość, bo wszędzie lud  je dn ak im  jest, ty lk o  m n ie j lu b  w ięce j pognębionym, ty lk o  m ów ią­
cy różnym i językam i...“

S łowa te, tchnące jeszcze dtzlś swą głęboką, pa trio tyczną i  in te rna c jon a lną  w ym ow ą w ypo­
w iedz ia ł przed przeszło stu la ty  p łom ienny rew oluc jon is ta  p o lsk i E dw ard Dembowski.

Bo n i*  m a i  n ie  może być n ienaw iśc i m iędzy lu da m i Polski, N iem iec i  F ranc ji, m iędzy lu ­
dam i innych  k ra jów , k tó rych  w spólnym  w rog iem  jest im p e ria lizm  am erykański i jego neo- 
h itle row scy  sa te lic i z Bonn.

Prezydent N R D tow . W ilhe lm  Pieck, w ita ją c  w  r. ub. tow. Bolesława B ie ru ta  w  B erlin ie , 
pow iedzia ł m. in .:

„P rusko-n iem ieccy ju n k rzy , generałowie I magnaci ka p ita ł i s ty ran i w  *w ym  tew. „D rang  
nach Osten“ , n ieś li w  przeszłości Poisce wojnę, pożogę, grabież I rozb iory, w ym ordow a li 
znaczną część po lsk ie j ludności. Im pe ria liśc i n iem ieccy b y li napas tn ikam i 1 grabieżcam i wszy­
s tk ich  sąsiednich narodów. Odrażające swoje oblicze ukaza li na j Jaskra, w ie j w  stosunku do 
sąsiada wschodniego, w  stosunku do narodu polskiego“ .

T ak ie  by ło  oblicze tys iąc le tn ich  w rogów  narodu polskiego, k ia *  panu jących Niemiec, k tó ­
re  niszcząc i  pustosząc nasze ziem ie ojczyste, z n ie  m nie jszym  okrucieństw em  uciska ły  w ła ­
sny lud.

Dziś, gdy z każdym  dniem  zacieśniają się w ięzy bra te rstw a i  p rzy jaźn i łączące nas z m iłu ­
jącą pokórj N iem iecką R epub liką  Dem okratyczną, gdy w spó ln ie  z ludem  n iem ieckim  w a l­
czym y p rzeciw  „u k ła d o w i ogólnem u“ , gdy im p e ria liśc i i  żo łdacy i  odrodzonego faszystow­
skiego „W ehrm achtu" znów grożą nam  w o jną  i  zaborem naszych odwiecznych ziem, trzeba 
d na leży przypom nieć, ja k  -w ub ieg łym  stu leciu  na jlepsi synow ie  narodu niem ieckiego i  p o l­
skiego w a lczy li o wspólną sprawę, p rzeciw  w spó lnym  ty ranom  i  ciemiężycielom.

EDEK C IE C H A N O W S K I
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Aby potwierdzić, ie PropEii ffborciy 
Frontu Horodoweffo ftst mmym Progran&ni I D f l

*AbV wykazać, t t  w  naszych sercach ty ją  stówa ¿ lubow ania“ .», „ab y  godnie uczcić X IX  Z jazd  
W KP(hr~%  „ab y  uczcić w yb ory  { potw ierdzić, te  Program  F ro n tu  Narodowego jest naszym pro  
Brom em "— „aby dać w iększy w k ła d  w  dzieło um ocnienia niepodległości naszej O jczyzny 
i  u trw a le n ia  poko ju  na św iecie" —  zobow iązujemy się, postanawiam y, zrob im y, d a m y „

C o n a  w ięce j lis tó w  p rzy chodzących do red a kc ji m ów i o zobowiązaniach, ja k ie  podejm uje 
m łodzież d la  uczczenia niesłychanie ważnych 1 doniosłych w ydarzeń w  naszym życiu.

gadamki na tem at F ron tu  N aro- hotelików W łocław skichZ  »A nny", „Chw alow ic", 
NR y d u ł t o w e 9 o " ,  

»Jankow ie" i „Silezji“  
Kasz korespondent z paw ia -

6i rybn ick iego  ZY G FR Y D  SO- 
ECZKO w  ko le jnym , swym  

laekiunćcu do red akc ji pisze:
„D la  «czczenia ■ X IX  Z jazdu  

W K P (b) i  w yborów , młodzież 
kopa ln i ^A n na " podję ła zobo­
w iązan ia w artośc i 1.419.550 zł, 
dając Państwu dodatkowo  
t3 .0U  ton węgla.

W  ofia rności i  g łębokim  zrozu­
m ie n iu  sto jących przed nam i 
zadań w y ró żn iły  się brygady  
f ila ro w e  E rw ina  H ik ie la  i  F ra n ­
ciszka Tatura , brygada ściano­
w a Leona K rakow czyka  i  b ry ­
gada kom arowa Joachima Po- 
tpieeha.

M łodz i górnicy kopa ln i „C hw a- 
IDwie®" w ezw a li do współza­
w odn ic tw a m łodzież „A n n y "  i 
postanow ili dać dodatkowo  
Państwu 11.774 tony węgla o 
Wartości 864.488 z l

We w spółzawodnictw ie w  ko­
p a ln i bierze udzia ł 420 m ło ­
dzieży i  21 m łodzieżowych b ry ­
gad p rodukcyjnych .

M łodzież kopa ln i „R y d u łto ­
w y "  podję ła  zobowiązania dać 
Państwu 3.876 ton węgla w a r­
tości 217.044 z l

M łodzież kopa ln i „Ja n ko w i-  
ce" zobowiązała się wydobyć  
dodatkowo 892 tony węgla  o 
w artośc i 29.032 z l  

TOS m łodych rob o tn ików  * 
b u ty  „S ilez ja " podję ło  zobotclą- 
canla o w artości 287.000 zł.

Czy pam iętać!«
NI« te k  dawno pisaliśm y o 

m łbdzieży z Ledn icy  Górnej, 
paw. K rakó w , k tó ra  n ie  re a li­
zowała pod ję tych po Z locie zo­
bowiązań.

P y ta liśm y  kolegów z Ledn l- 
*y , czy swa słowa rs u c ili na 
w ia tr , czy zabrakło  im  zapału 
do dalszej pracy, czy chcą się 
znaleźć na szarym końcu m ło­
dzieży.

S łowa te odniosły sdeutek. 
K oledzy z Ledn icy Górnej^ w y ­
kon a li poprzednie zobowiąza­
n ia  i... Z lis tu  M A R IA N A  
K R Z A K O W S K IE G O  z Ledn icy 
dow iadu jem y się, że d la  ucz­
czenia w yborów  i  X IX  Z jazdu 
W K P (b) m łodzież gromądy, po- 
Ctanowila zdobyć w  100 proc. 
Odznaki RSPO 1 w  80 proc. od- 
anahi SPO, zorganizować tu r ­
n ie je : lekkoa tle tyczny, s ia tków ­
k i  1 p i łk i  nożnej, wygłosić po-

dowego i  w yborów  do Sejmu.

(P o d p is a liś m y  u r n o w y
o  w s p ó łz a w o d n ic t w ie

M łodz i« ! Państwowego Tech­
n iku m  Szklarskiego w  W ołom i­
nie na cześć w yborów  1 X IX  
Z jazdu W KP(b) pod ję ła  szereg 
cennych zobowiązań i  aby b y ły  
one w ykonyw ane należycie pod­
pisała z młodzieżą Technikum  
Budow y O brab iarek w  P ru ­
szkowie umowę.

Nasze zobowiązania  — pisze 
do nas J. P IS A R E K  —  są już  
wykonane w  40 proc. W iemy, 
te  wszyscy lep ie j i  przed cza­
sem zrea lizu jem y podjęte zobo­
w iązan i a.

W y s z k o l« ;  2 3  n o w y e k  
p r a c o w n ik ó w

„P rog ram  F ron tu  Narodowe­
go, jest naszym program em  — 
m ów i m eldunek m łodzieży Leg­
n ick ich  Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego.—Pam iętając o Siu 
bowaniu złożonym na Zlocie, 
chcąc godnie uczcić X IX  Zjazd 
W KP(b) i  w yb o ry  do Sejmu 
postanow iliśm y dać ponad plan 
1.238 ubrań roboczych, 16.350 
koszul, podnieść jakość p ro ­
d u k c ji o 2,5 proc., wyszko lić 
23 nowych pracow n ików  i  za­
oszczędzić 3.230 K W h  energii 
e lektryczne j".

p o d n o s i ł  iw o | «  
k w a l i f i k a c ję

„Z  uznaniem w ita m y P ro ­
gram  W yborczy F ron tu  Narodo­
wego— piszą do nas nauczyciele 
T echn ikum  Budowlanego w  
Bytom iu .
—  Dobrze rozum iem y, te  stw a­
rza on podstawę zespolenia ca­
łego naszego narodu pod prze­
wodnictwem. klasy robotniczej 
w pracy  i  walce  o utrzym anie  
i  utrw a len ie  pokoju, o umoc­
nienie niepodległości naszej 
Ojczyzny, o wzrost dobrobytu  
i  coraz lepszą przyszłość ludzi 
pracy, o ro z k w it i  siłę Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

Postanaw iam y stale podnosić 
swój poziom naukow y  { po li- 
tyczny, postanawiam y pomagać 
poza godzinam i le kcy jnym i 
słabszym uczniom".

O r c jo im a w a ś  k o n t r o lę  
w y k o n a n ia  io b o w iq x o ś

Długa, jest lis ta  nap ływ a ją ­
cych zobowiążą A

Obole cennych zobowiązań 
m łodzieży Techn ikum  B udow ­
n ic tw a  W iejskiego w  . Nowej 
Wsi, jmvw, W ołom in, zna jdu je  
się zobowiązanie m łodych ro ­

z k ł a ­
dów Papierniczych, ze znanej 
w ie lu  z ks iążki I. Newerlego po­
pu la rne j „C e lu lozy", obok zo­
bowiązania Techn ikum  G astro­
nomicznego z Cieszyna, zobo­
w iązanie ic c h n ik u m  M echa­
nicznego z K luczborka, obok 
małdunłcu m łodzieży M ińska 
Mazowieckiego, m eldunek m ło ­
dzieży Lub lina .

Gorące zapewnienia tow arzy­
szące podejm ow anym  zobowią­
zaniom każą w ierzyć, że w ype ł­

niano sceteną ona *  honorem, 
żs ełowa m łodych pa trio tów  
czynem w ita jących  wieffid d la  
całago narodu dzień w yborów  
nie  zostały rzucone na. w ia tr.

Trzeba jednak, aby we wszy­
s tk ich  zakładach pracy, szko­
łach, wsiach, gdzie podjęte zo­
sta ły  zobowiązania zorganizo­
wana została sprawnie dz ia ła ­
jąca kon tro la  ich wykonania, 
m obilizu jąca do w yda jne j p ra ­
cy, pomagająca w  usuwaniu 
trudności i  b raków  przeszka­
dzających w  dotrzym aniu przez 
m łodzież danego społeczeństwu 
słowa.
Do k o n tro li w ykonania Waszych 

p ięknych zobowiązań koleżanki 1 
koledzy, włącza się 1 nasza re ­

dakcja. Pub likow ać będziemy 
m e ldunk i o rea lizac ji Waszego 
ozynu, pomagać będziemy w  
przezwyciężaniu trudności, ja ­
k ie  stawać mogą na drodze 
Waszej tw órcze j pracy. Dlatego 
też piszcie do nas ja k  w ykonu­
jecie zobowiązania, k ry ty k u jc ie  
b rak i, zwracajcie się do nas o 
pomoc.

Czekamy na Wasze lis ty  i 
m e ldunki — m łodzi wyborcy, 
k tó rzy  czynem dla O jczyzny 
dokum entujecie swe poparcie 
dla wspaniałego Program u 
Wyborczego F rontu  Narodowe - 
go — program u jasnej p rzy­
szłości naszej rozkw ita jące j Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Opracował L. J.

IF brj(jadzie SP im. W. Hibnera w Lublinie

nauczyli $lą przodswać i zdobyli zawód
Plac apelowy zapełn ił się ju ­

nakam i. Po apelu junacy od- 
m aszerowują w  k ie run ku  Fa­
b ry k i Samochodów Ciężaro­
w ych lm . B. B ie ru ta  w  Lub lin ie , 
do m iejsca Ich pracy...

W arko t m otorów , hałas m a­
szyn i  narzędzi dobiega z w ie l­
k ie j h a ll montażowej. Zza w ie l­
k ich  maszyn w ych y la ją  się tw a­
rze junaków . Zręcznie porusza­
ją  się on i p rzy  maszynach i  
sprawnie ła du ją  m ate ria ły . Oto 
na samochodzie na ładow anym  
sprzętem jadą trze j junacy: 
D ym skl, Adam czak ł  Selb łrak.

G rupa Dym skiego jest przo­
dującą. W yrab ia  około 680 p ro­
cent norm y. Zanim  jednak zdo­
by ła  ty tu ł przodującej, w ie le  
up łynę ło  czasu, w ie le  trzeba 
by ło  tru d u  i  pracy po litycznej. 
N iek tó rzy  ociągali się w  pracy, 
nie ■wyrabiali swo je j przecię t­
nej norm y. P o .k ilk u  miesiącach 
pracy zespołowej, po licznych 
rozmowach w ie lu  ociągających 
się ju n a kó w  zrozum iało cel swo 
je j p racy d la  O jczyzny — cel 
ich  pobytu w  brygadzie.

Rozpoczęli wówczas w a lkę  o 
ty tu ł przodującego zespołu. Za­
szczytny ten ty tu ł zdobyli. I  da­
le j przodują. Obecni® zobowią­
za li się do końca tu rnu su  jesz­
cze bardzie j podnieść wydajność 
pracy czynem odpowiadając na 
w ytyczne Program u W yborcze­
go F ron tu  Narodowego, czcząc 
rów nież w  ten sposób XXX 
Zjazd W KP(b).

Junacy M ieczysław  Kaszub i 
Z b ign iew  L ipczyósk l znoszą o- 
strożnie z samochodu m otory. 
Praca idzie im  dobrze. A  ich 
m a jste r tw ie rdz i, ze chciałby 
aby wszyscy robotnicy,, tak  w y ­
da jn ie  pracow a li Jak c i dz ie ln i 
junacy.

Junacy b iyga dy  im . W łady­
sława H ibnera, pracując przy
rozbudow ie w ie lk iego  ob iektu 
P lanu 6-letniego, ja k im  jest Fa­

.. "“ę w m rfrT ffti

te progran maiego własasga
Program  W yborczy F rontu  

Narodowego jest program em  
mojego własnego życia.

Dziś jestem uczniem Techni­
kum  Hodowlanego, a za rok  zo­
stanę zootechnikiem, o czym 
od dawna marzą. Obecnie odby­
wam  7-miesięczną p ra k tykę  w  
spółdzielni p rodukcy jne j, gdzie 
mam możność powiązania teo rii 
z praktyką.

Czy w  Polsce p rz e d  wrześnio­
w e j m ógłbym  zdobywać tak ie  
kw a lifika c je ?  Napewno nie.

Przed w o jną szkoła wyższa by­
ła ty lk o  dla bogaczy w yzysku­
jących m ilio n y  biednych ludzi.
Ja jestem synem robotn ika, a 
dla takich m iejsc na uczelniach 
nie było.

Polska Ludowa stworzyła 
nam tak ie  w arunk i, że możemy 
bezpłatnie, spokojnie zdobywać 
k w a lif ik a c je  na przyszłych bu- j „ 0. 
downiczych naszej ojczyzny. |

P rogram  W yborczy F rontu  j 
Narodowego m ówi, żebyśmy j 
zdobyw ali k w a lif ik a c je  zawo- I

dowe aby zająć w przyszłości 
odpowiedzialne stanowiska i  me 
dopuścić do naszych fa b ryk  1 
szkół wroga klasowego.

Ja sam rozum iem  dobrze do­
niosłe znaczenie Programu 
Wyborczego i z całym przeko­
naniem oddam sw ój glos na 
kandydatów  F rontu Narodowe-

JA N  F L A S IS S K I 
uczeń k i. IV . Tech. HodowL 

w  Szczecinku

I my, Maserze, bierzemy udział 
w kampanii wyborczej

' '  • 11
m W m

■

b ryka  Samochodów im . Bolesła­
w a B ie ru ta  w  Lub lin ie , zdoby­
w a ją  tu  równocześnie zawód, 
sta ją  się fachowcami. Duża ich 
część ukończyła kursy  m otoro­
we, zdobywójąc zawód szofera.

Junak Tepper tw ie rdz i np., 
te  w  pierwszych dniach pobytu  
w  brygadzie czuł się nieswojo. 
T ęskn ił za domem. Jednak już 
po tygodn iu  przyzw yczaił się do 
życia obozowego. Zainteresowa­
ła  go i pociągnęła praca w  FSO. 
P osta iiow ił tu  zostać na stałe. 
Siadem jego poszło w ie lu  ko le ­
gów.

K ie dy  syrena fabryczna ©znaj 
m la koniec pracy, junacy żwa­
wo ustaw ia ją się w  szeregi i m a­
szerują do obozu. Idz iem y ra ­
zem z n im i. Z k ilk u  m iejsc do­
biegają słowa piosenki, gdzieś 
dale j ak tyw is ta  Z M P -o t ijk l -— 
ju n a k  Tepper gra na ha rm on ii. 
Podchodzim y bliże j. I  oto w  
m gn ien iu  oka otaczają nas „c y ­
w ile ". Skąd się tu  wzięli?

To przecież junacy, k tó rzy  
chcie li pokazać się w  swoich 
nowych ubraniach, kup ionych  
za własne pieniądze zarobione,

f  SCENY NIEME h fa lttc tP ue
ł  «—  ■ ■       ^ ? jL====.---= = = = = = = »

W yobraźcie sobie, te  siedzi­
cie w  ciem nej w idow n i, a przed 
W ami, na ekranie, po jaw ia  się 
kole jno k ilk a  obrazów. Sceny 
są nłeme, ale te  sedns nie bę­
dzie d lup i toięc wystarczy k i l ­
ka c h w il cie rp liwości, a do­
wiecie się, co ten dziw ny po­
kaz znaczy.

Uwdga, zaczynamy!

SCENA I :  pokój. Pod oknem  
w idz im y  zw ykłe  b iu rko , na 
b iu rk u  telefon. Pod ścianami 
w  nieładzie stoi pięć krzeseł. 
Dwa spośród nich towarzyszą  
um yw aln i, a pokryte  są podar­
ty m i szmatam i, niewiadomego 
pochodzenia i  celu oraz bardzo 
b ru dn ym i ręcznikam i. Poza 
tym , pom im o ,usilnego w yp a­
tryw an ia , nie dostrzegamy n ic 
i  nikogo. Ctsza.~

Ach, prawda, sceny są nie­
me. A le  zapewniam  Was, że 
gdybyśm y nawet nasz f i lm  
ud źw iękow ili, to pokoju pano­
w a ła b y  ta sama, dzwoniąca w 
uszach cisza.

SCENA I I :  in ny  pokój, po­
łączony z poprzednim  o tw a r­
ty m i d rzw iom l. W  kącie o- 
grom ny piec. Pod piecem  na 
podłodze adapter: p iękny, no­
wy, kuszący wzrok. Pod oknem  
b iu rko , na n im  —  maszyna do

pisania i  du to  porozrzucanych
papierów.

Z B L IŻ E N IE . Udaje nam Hę
odczytać k ilk a  zdań na jedne j 
z kartek. Cóż to jest? N ie w ie ­
cie? A leż to program  szkolenia 
organizacyjnego  w  zakładach  
pracy. Na inne) kartce w id n ie ­
je pieczątka: „Z D  ZM P K ra ­
ków Podgórze“ .

...Nie, nie, z w n ioskam i po­
czekajcie do końca seansu...

D źw ięk i  tym  razem  n iepo­
trzebny, bo ja k  się dom yśla­
cie i  tu  panuje cisza, w łaściw a  
pustem u pokojow i.

SCENA I I I :  jeszcze inny po­
kój. Znów b iu rko . Na b iu rk u  
nie te lefon, nie maszyna, ale 
dla odm iany zw in ię ty  n iedba­
le sztandar ZD  Z MP. Na 
sztandarze ...ni m nie j, n i w ię ­
cej, ty lk o  k raw a t organ izacyj­
ny, imdaó w  pośpiechu rzuco­
ny. W o tw a rte j na całą sze­
rokość szafie sterta  zapieczę­
towanych lis tów , adresowa­
nych do delegatów na Z lo t, 
M łodych Przodow ników.

Ną jednym  % krzeseł ponie­
w ie ra  się brudna  i  pom ięta  
czapka uczniowska, w ys tęp u ­
jąca tu  w idać w  charakterze  
szczotki do butów.»

...na tym  seans kończym y, 
W ielu  z Was przeciera zdu­
m ione oczy. Co to  było? Te

papiery,
A le i...

lis ty , sztandar?...

Tak, niestety. B y ł to obraz
loka lu  ZD  Z U P  K rakó w  Pod­
górze, ja k i ukazał się oczom 
naszego korespondenta w  n ie ­
dzielę 24 sierpn ia  br. Obraz 
ten m ógł u jrzeć każdy —  po­
wołany i  n iepowołany, d rzw i 
bowiem  wejściowe b y ły  go­
ścinnie i  zachęcająco otwarte .

Szczęśliwy przypadek spra­
w ił, że ęajrzał tam  nasz kore­
spondent, nie zaś w róg lub po­
spo lity  złodzie j. P ierwszy za­

in teresowałby się stosem n ie ­
zabezpieczonych akt i  lis tów , 
drug i — n iew ą tp liw ie  maszy­
ną do pisania, adapterem.

Ten karygodny b rak czujno­
ści, to bezprzykładnie lekce­
ważące trak tow an ie  wspólnej, 
organ izacyjne j w łasności musi 
pociągnąć za sobą ja k  na jda­
le j idące konsekwencje w  sto­
sunku do w innych.

L U T E C K I
wg. koresp. St. Dzierżaka 

z K rakow a

dzięki p racy w  FSC. A  tak ich  
jest w ie lu .

Junak Leonard Dym ski, p ra ­
cując p rzy  transporcie w  ha li 
m ontażowej w y ra b ia  około 750 
proc. norm y.

Jego zarobek po spłaceniu ko ­
sztów w yżyw ien ia  i  um unduro­
wania w ynosi 1.800 zł. Takąż 
samą sumę pieniędzy zarabia 
ju na k  R a jm und K abaclński i  
w ie lu  innych. Toteż nic dz iw ­
nego, że w ie lu  junaków  za za­
robione pieniądze k u p iło  sobie 
nowe ubrania, zegarki.

nfs
M iła  i  przyjem na Jest praca 

w  brygadzie SP. Dobrze jest 
pracować i  przodować w  bryga­
dzie SP dla Ojczyzny, dla po­
mnożenia je j sił, dla zbudowa­
nia dobrobytu lu d o w i p racu ją ­
cemu m iast i  wsi...

K R Y S T Y N A  K R ZY N Ó W E K

M ając przystąp ić do w yb o ­
rów  w  jedno litym , zw artym  
Froncie Narodowym , m y żo ł­
nierze w yjaśn iam y sobie P ro ­
gram  W yborczy F ron tu  N aro­
dowego, aby b y ł on zrozum iały 
dla każdego żołnierza naszej je ­
dnostki. A by każdy w iedział, że 
F ro n t N arodowy skupia wszyst­
k ich  uczciwych Polaków, robot- 

i n ików , pracujących chłopów, 
in te ligen tów  i nas żołnierzy, 
p a rty jnych  i bezparty jnych 
w ierzących 1 niew ierzących — 
wszystkich, k tó rym  leży na ser­
cu dobro naszej Ojczyzny.

Przeprowadzam y w  podod­
działach gawędy oraz urządza­
m y otw arte  zebrania zetempcw- 
skie, na k tó rych  żołnierze za­
zna jam ia ją  się z Program em  
W yborczym  F ron tu  Narodowe­
go, z osiągnięciam i naszego k ra ­
ju  w  ciągu 8 la t, z trudnościa­
m i, *na ja k ie  napo tykam y — 
każdy żołnierz ma p rzy tym  
możność wypow iedzenia się lub  
zażądania od prelegenta b liż ­
szych w yjaśnień.

I  ta k  na przyk ład w  dyskusji

nad referatem  o Program ie W y­
borczym Frontu. Narodowego 
zabrał głos p lu tonow y Kopera, 
Porównał on w yb ory  w  kra jach 
kapita lis tycznych i  w  Polsce 
przedwrześniowej z obecnymi 
w yboram i w  Polsce Ludowej. 
W  Am eryce żołnierz nie ma 
prawa w yb ierać, ani n ie  może 
zostać w ybrany, na tom iast mo­
że i  musi przelewać k re w  i  od­
dawać swoje życie w  interesie 
rodzin kap ita lis tycznych.

W  dyskus ji zabrał również 
gios st. szeregowy K am iński, 
zetempowiec, k tó ry  przypom ­
nia ł, że przedw rześniow i kan ­
dydaci na posłów  przed w y ­
boram i ob iecyw ali swoim  w y ­
borcom złote góry, a po ■wybo­
rach nie ty lko , że nie do trzy­
m yw a li przyrzeczeń, ale obn i­
żali jeszcze stopę życiową ro ­
bo tn ików  i  chłopów  w yrzuca li 
ludz i z pracy.

Dziś natom iast P rogram  W y­
borczy F ron tu  Narodowego za­
pewnia dalszą rozbudowę k ra ­
ju , rozw ój gospodarki narodo­
w ej. Jest to m ożliwe dzięki o­

f la rn e j pracy całego narodu re­
alizującego z powodzeniem za­
dania, ja k ie  staw ia przed nam i 
nasz P lan 6-le tn i, dzięki s ta łe j 
opiece i  trosce Rządu oraz p ro­
wadzonej przez niego konsek­
wentn ie  pokojow ej polityce, dzłę 
k i współpracy ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludowej.

Tow. K am ińsk i zw rócił te i u -  
wagę na konieczność zaostrza­
nia  czujności, bo w róg klasowy 
w  okresie przedwyborczym  na­
pewno będzie chciał się prze­
dostać w  nasze szeregi i prow a­
dzić krecią robotę, upraw iać 
dyw ersję i  sabotaż- Tow. K a ­
m ińsk i rzu c ił apel do wszyst­
k ich kolegów, aby zwiększają« 
czujność podnieśli też na n a j­
wyższy poziom dyscyplinę pod­
oddziału oraz swoje w iadomości 
po lityczne i  fachowe. A pe l ten 
został p rzy ję ty  przez wszyst­
k ich  żołnierzy b u rz liw y m i o- 
klaskam L

Korespondent
Szeregowy W acław B łyska!

Młodzi wyborcy -  l ikwidujc ie niedociągnięcia w  swef pracy

W szystk iem u winien... protokół
w W A R S Z A W S K IC H  Z A ­

K Ł A D A C H  M E C H A N IC Z N Y C H
NR. 2 organizacja zetempow- 
ska śpi. B rak  zebrań poszcze­
gólnych kó ł czy zarządów. Nie 
ma zetempowskiej gazetki ścień 
nej. W  ogóle na teren ie zakładu 
b rak Jakichko lw iek prze jawów 
życia organizacyjnego.

27 sierpnia br. Egzekutywa 
Podstawowej O rganizacji P ar­
ty jn e j om ów iia tę sprawę w  o- 
beeności Zarządu Zakładowego 
ZM P  1 przewodniczącego Za­
rządu Dzielnicowego W ilanów , 
tow. Ruszczyńskiego. W ysunię­
to w ie le  w n iosków  i propozy­
c ji zm ierzających do poprawy 
s ty lu  pracy organizacyjnej. Cóż

z tego Jednak, skoro tow. W ie­
czorek, przewodniczący ZZ ZM P 
nie wcie la  tych postanowień w  
życie? Dlaczego? N ie otrzym a! 
bowiem  jeszcze pro tokó łu  z ze­
brania egzekutywy. P rotokółu 
zaś nie o trzym ał dlatego, że pro 
tokó lan tka  do dziś go nie prze­
pisała. Jak można w  ogóle mó­
w ić  o pracy w  tych w a run ­
kach?

— następuje błogie samouspo- 
kojenie.

Zarząd Dzie ln icowy ZM P W i­
lanów nie czyni ko n k re tn i*  
nic, aby pracę organizacji 
pchnąć na lepsze tory. A  prze­
cież w a ru n k i na to są. Ot, cho­
ciażby fak t, że przewodniczący 
ZZ ZM P, tow. W ieczorek ukoń­
czył szkołę ZM P w  B ielsku, u - 
kończył kurs pa rty jny , ma więo

Poszczególne akcje podejmo- t0 ’ ^  pr0W* d z ii
wane przez naszą młodzież ma- ' °  ° r
ją  charakter w ypadów  p a rty ­
zanckich, podejmowane są ty l­
ko w tedy, gdy zachodzi koniecz­
na potrzeba, a natychm iast po­
tem — bez względu na w y n ik i

Radio
W  dnln 1 p s ź fliie rm k «  IKS

t. (csw urtek) usłyszym y m.

In . następujące audycje:

P rogram  X — na fa li 1322
m .

P rogram  dnia 6.00, 16.26, 
W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00, 
7.65, 11.04. 16.00, 20.00, 26.00.

5.10 A u d yc ja  dla wsi, 5.20 
K o n c e rt poranny, 6.15 Pieś­
n i różnych narodów, 6.30 
M u zy k a  ludow a różnych na­
rodów, 7.20 M u zy k a  roz - 
ryw k o w a . 7.50 K alendarz  
R ad iow y. 8.00 M u zy k a , 6.55 
,,G nędzy i bogactw ie" — 
opow. A leksandra 'F a d ie je - 
w a, 8.15 K oncert sohstów, 
8.50 P rzerw a. 10,55 A u d . dla  
k l. I I  ,  11.15 M u zy k a  i  a k ­
tualności, 11.45 Głos m aja  
kooiety , 12.15 M u zy k a  lu ­
dowa, 12.45 A u d y c ja  dla 
w si. 13.00 P iosenki radzieo- 
k ie , 13.15 Popularna m uzy­
k a  sym foniczna. 13.55 P rze r­
w a , 16.30 A u d yc ja  dla dzie­
ci. 16.20 K oncert O rk , M a n -  
do iin istów , 17.00 M u zy k a  
ro zryw ko w a , 17.16 A u d y ­
c ja  oświatowa. 17.8» U tw o ­
ry  fortep ianow e w  w y k . 
R adź. L au rea tó w  K o n k u r­
sów C hopinowskich. 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ro ju , 18.20 
D la  każdego coś m iłego, 
18.20 N a  m łodzieżow ej an­
tenie . 19.50 M u zy k a  tanecz­
na, 23.28 w iadom ości spor­
tow e, 20.30 C hińska 1 ko­
reańska m uzyka  ludow a, 
20.43 A udyc ja  dla w al, 21.00 
Z  cyk lu : N a jw y b itn ie js i 
współcześni artyści —  M i­
chał W aim an — skrzypce, 
*1.30 N a  fa il hum oru  1 saty­
ry , *1.45 K ro n ik a  k u ltu ra l­
na , *2.13 3 frag m e n ty  z U  
S ym f. S kriab ina  w y k . W le l 
ka  O rk . Sym f. W R K  p. d. 
Dołow ano wa. *3.80 M uzyka  
taneczna.

W ystęp zespołu artystycznego brygady SP

Najciekawsze a zarazem boi**
dzo smutne jest to, że do Z ło ta  
organizacja zetempowska przy 
W ZM  nr. 2 m ia ła  dość znaczne 
osiągnięcia. Podczas akc ji przed 
zlo towej rozw ija ło  się współza­
w odn ictw o z organizacją ZM P 
przy W ZM  nr. 1, które  w  p ie rw ­
szym etapie skończyło się zwy­
cięsko dla W ZM  nr. 2. Jedna 
z brygad m łodzieżowych od­
znaczona została proporcem 
przechodnim  ZSt. ZM P. Obec­
nie zaś wszystkie osiągnięcia 
zaprzepaszczono, praca upadla, 
a Zarząd Zakładow y śpi.

Korespondent 
R O M AN  H E R N IC Z E K  
Warszawa, W ZM  nr. •

*
Koledzy zetempowcy *  W ar­

szawskich Zakładów  M echani­
cznych nr. 2 — przebudźcie się! 
P rzetrzyjc ie  oczy 1 roze jrzyjc ie  
się wokoło. Fakt, że do Z lo tu  
m ieliście pewne osiągnięcia w  
pracy, każe nam w ierzyć, że bę­
dziecie um ie li dostrzec, ja k  pra­
cuje m łodzież w  innych zakła­
dach. Ze zrozumiecie, ja k ie  za­
dania stoją obecnie przed m ło­
dzieżą polską.

Z b liża ją  się w ybory  — w ie l­
k i 1 p iękny dzień dla  całego 
narodu, a zwłaszcza dla m ło ­
dych, k tórzy  po raz p ierwszy 
w  życiu pó jdą do u rn  w yb o r­
czych. Jak W y przygotowujecie 
swoich kolegów do ro l i św ia­
domych wyborców, głosujących 
za lepszą przyszłością rw o ją  i  
całego narodu?

Obudźcie się, popatrzcie w o ­
koło — cały k ra j tętn) wzm o­
żoną pracą dla  poparcia czy­
nem Program u Wyborczego 
F rontu  Narodowego M łodzież 
nie pozostaje w  tyle. P rzyk ła­
dów macie w ie le  — trzeba się 
ty lko  solidn ie  zabrać do robo­
ty, wskazać m łodzieży je j pra­
wa i  obowiązki.

A  Zarząd Dzieln icowy ZM P  
W ilanów  prosim y o zajęcie się 
b liże j organizacją zetempowską 
przy W ZM  nr, 2. (Red.).

m f t f m m i Y

T o v v ie ś ć

—  N ie  — uparła  się —  na jw yże j mo­
żesz m l pokazywać.

Oczywiście pokazywał, czego się na­
uczył p rzy  Weronce i  Fejdze, do czego 
zresztą sam doszedł gotując ty le  czasu 
kaw a le rsk im  sposobem, ale nieszcze­
gólne daw ało to  w y n ik i.  N ie m ia ła  
smaku, tego najprostszego, na ko n iu ­
szku języka, jedzenie zawsze trą c iło  
abstrakc ją , i  Szczęsny nieraz m yśla ł, 
że je ś li da le j ta k  pójdzie, to  Ju lian  
p rzy  n ie j dostanie w rzodu czy innej 
choroby żołądka. To wszystko jednak 
by ło  bez znaczenia. Ważniejsze m ie li 
k łopo ty.

Przede wszystk im  <— Fordonek (tas 
nazw a li piwniczkę, p rzypom ina ła  bo­
w iem  M adzi je j celę w  Fordonie).

—  Już się roze jrza łam  w  sy tua c ji — 
powiedziała. —  M ożemy zaczynać.

U przątnąć gruz, żeby można by ło  
tam  dojść przez, zawalone korytarze, 
oczyścić, wyszorować tę cełkę, aby po­
tem  k u rz  n ie  osiadał na maszynie, do­
rob ić  d rz w i i  tarczę okienną, s to jak i 
na kaszty, p ó łk i narożne — to b y ł ka ­
w a ł roboty, w ykonyw ane j ukradkiem , 
na w y ry w k i. Szczęsny rob ił, gdy M a­
dzia z W ładk iem  ja b łka  żryw a ła ; cza­
sem we dwoje, gdy W ładek szedł do 
ojca na fo lw a rk . Choć bardzo oddany,

m im o wszystko b y ł jeszcze chłopcem, 
b a li się, że m óg łby się wygadać n ie ­
chcący.

Z aw ies ili w  końcu lam pę pod n isk im  
sklepieniem  i  w ysław szy W ładka  po 
(żywność do Rzekucia, sam i skrzyn ię 
przyroJowali na okrąglakach do grec­
k ie j ko lum n y  z u trąconym  w ierzcho ł­
kiem . Węże Jak w inne  grona zw isały 
z kraw ędzi ko lum now e j stopy. Spło­
szone od pe łz ły  sycząc w  pokrzyw y,
a. oni pociągnęli swój skarb  przez ru ­
m ow isko do o tw o ru  na schody, po po­
c h y ln i na dó ł i  da le j przez podziem ia 
do samego Fordonka.

Rozpakowali, u s ta w ili pod lampą.
Czarna maszyna, trochę w iększa od 

tych do pisania, na postumencie m a­
sywnym , w ysokim , ja k  stół. Pedał na 
dole. Nacisnąć — dysk zaraz klap ie  1 
papierem uderza o stronicową p ły tkę  
z o łow ianych lite rek.

—  Bardzo prosta d rukarenka  — t łu ­
m aczyła M adzia —  bostonka, inaczej — 
pedał...

B y ła  bardzo prze ję ta )  zatroskana. 
Oglądała swą maszynę że wszystkich 
stron, w yc ie ra ła  szmatką z rdzy, k tó ra  
gdzieniegdzie Już się po jaw iła . Nawet 
do środka, klęcząc, zaglądała.

—  N ic strasznego — m ruknę ła  pod­

nosząc f ię  —  zsr&s będziem y w ruchu,
g ru n t to ruch..,

Przegubem d łon i odgarnęła w łoey I
czoła i  poszła do kasetek s czcionkami.
C hcia łby ją  chw ycić w  te j c h w ili na 
ręce — taka była  m u najb liższa w  tym  
swoim  dobrym , jasnym  skupieniu . Jak 
na po lu 'przed siewem.

— No to idż już, zostaw nas samych.
— N ib y  kogo?
—  A leż m n ie  z Julianem .
W ydaw ało m u się, że się przesłyszał.
— Z Ju lianem , powiadasz?
—  Och, m ów iłam  ci przecież, że go 

pokażę. W ięc masz, w idzisz, ale praco­
wać muszę sama. N ie lubię , k ie d y  się 
gapią.-

Z oczu m u w idać pa trzy ło  zdumie­
nie, skoro zauważyła:

— M yślałeś, że to człow iek, tow a-
rzysz?

—  No bo jakże... Skąd ta k ie  im ię  dla 
maszyny —  Ju lian !

—  A  ty  — spyta ła  poważniejąc, p ra­
w ie  surowo —  ty  o M arch lew sk im  s ły ­
szałeś?

— Słyszałem coś niecoś. Przecież też
s W łocławka...

— W ięc to  jego maszyna, jego poda­
rek. P rzys ła ł go z Niem iec, d la  SDKP1L, 
wiesz, co to  było?

—  W iem , Róża Luksem burg— Oni 
p ie rw s i po m arks is tow ski!, ale też 
m ie li swoje szusy.

—  M niejsza o to. M arch lew sk i p rzy ­
s ła ł d la  towarzyszy w  k ra ju , pracowało 
się potem na n ie j w  socja ldem okracji 
i  w  K P P  — przeszło dwadzieścia la t! 
I  jego im ien iem  nazwano — Julianem , 
rozumiesz?

—  Teraz rozum iem . M n ie  się, w idzi«*,

pomieszało, bo po w iedz la ła ii kocham 
Ju liana !

—  No bo kocham ! Człowieku, m nie go 
pa rtia  pow ierzyła, czy ty  to rozumiesz?!
Na Ju lian ie  uczyłam  się składać przy 
towarzyszu Zadolnym , a gdy go w zię li, 
gdy sama składałam , to cały czas czu­
łam  rękę Zadolnego i  Luśni, 1 S tare- 
w icza — wszystk ich towarzyszy przede 
m ną! A  k ie dy  m nie z ko le i w z ię li — 
m yśla łam , co z Julianem ? Och, żeby go 
ty lk o  n ie  w y k ry li.,. T rzy  la ta  tęskn iłam  
za tą chw ilą , to ty  się dziwisz? To prze­
cież towarzysz! S tary, p a rty jn y  tow a­
rzysz...

Pogłaskała maszynę 1 wziąwszy do 
rę k i Jakiś przyrząd, n ib y  przycisk, po­
w tó rzy ła  swą prośbę nie patrząc na n ie ­
go:

—  Idż, Szczęsny... P ilno  nam  do robo­
ty .

P rzym kną ł d rzw i i  jeszcze na k o ry ta ­
rzu, macając po ciem ku m ury , szedł 
wciąż, n ie  w iadom o czemu, na palcach.

W y laz ł na powierzchnię, chw ilę  stał 
oślepiony b laskiem  słońca. — „O na ko ­
cha maszynę, id io to  jeden, maszynę!“  — 
i  ruszy ł ścieżką przez zdziczały park, 
do swego „k a n to ru “ , gdzie m u się na ­
w in ą ł M orm u l, szwagier z Rzekucia. 
Dostał się tu ta j niepostrzeżony, bo 
W ładka n ie  było, a B ry łe k  na gospoda­
rza nie  szczekał.

Szczęsny ścierpł na m yśl, co by to by ­
ło, gdyby M orm u l t ra f i ł  na M adzię! — 
a ten  z m iejsca zaczął m u wym aw iać, 
że K o rb a l dopomina się o przystró j, ja k  
by ło  um ówione; a więc dlaczego tego 
się n ie  robi?

—  N ic n ie  w iem  o waszej umowie^

P aku ję  uczciw ie — odrzekł Szczęsny.—
Proszę sprawdzić.

I  pociągnął go czym prędzej do środ­
ka.

W zią ł pierwszą s brzegu skrzynię,
p rzew róc ił W ysypując ja b łka  na ziemię.

— Proszę spojrzeć. Na spodzie czy na 
w ierzchu — wszystkie jednakowe.

—  A  przystró j?
. — To do m nie nie należy. N iech K o r­
ba l sam przystra ja . Może sobie nawet 
u lęg a łk i pakować do środka 1 p rz y k ry ­
wać kosztelam i, ja  do tego rę k i nie 
przyłożę.

— A le  on m l za to dwa grosze z k ila  
s trąc i! Masz ty  sumienie?!

—  Cóż to, sum ienie za dw a grosze
oddajecie?

—  N ie żartu j. Ja ci potrącę!
— Z ja k ie j rac ji? !
Zaczęli sobie przygadywać, aż Szczę­

sny m ia ł go dosyć.
— Jak się wam  nie podoba, to mogę 

odejść w  każdej chw ili.
M o rm u l spuścił z tonu. N ie chciał 

stracić Szczęsnego: p iln u je  przecież ja k  
n ik t  dotąd i  n ie  kradn ie , bo na to  za 
g łup i, pal go sześć zresztą, dlaczego nie  
kradn ie  — grun t, że o sadzie można nie 
myśleć, a to też coś znaczy, gdy ma się 
m ły n  na głowie.

Już się nie rzuca ł —  m rucza ł coś pod 
nosem i  żując Jak zw yk le  w argam i, cho­
dz ił za Szczęsnym po sadzie. Owoc 
sie rpn iow y do jrzew ał n ieb rzydk i, zw ła­
szcza bergam oty; z te j s tra ty  u K orbala 
jeden grosz można by ło  utargować, a 
d ru g i zgubić w  ładnym  owocu...

Gdy M orm u l poszedł sobie nareszcie, 
Szczęsny odprow adził go w zrok iem  da­
leko za pierwsze o p ło tk i p rzy  drodze

1 w z ią ł się zamiast M adzi do gotowania.
P rzedarł się potem przez pokrzyw y, 

przez chaszcze szypszyny pod p iw n icz­
ne okienko Fordonka. P ochy lił się. S ły­
chać by ło  ty lk o  m eta liczny poplusk Ju ­
liana.

—  Madziu?
P lusk ustal. Za k ra tą  w ychynęła a 

m roku  blada tw arz , oczy podniecona, 
błyszczące n iezw ykle.

—  Może byś co zjadła?
—  Nie, dziękuję, n ie  m am  czasu.
—  To ci przyniosę.
—  K ie d y  n ie  do jedzenia m i tera*. 

Skończę, dopiero będę mogła.
—  No, ja k  uważasz... Zaczekam. A  ty  

n ie  w ychodź beze mnie. M o rm u l by ł, 
trzeba uważać.

O krąży ł m u ry  i  s iadł na stopniu n ie ­
daleko ko lum ny.

G o d z łiy  m ija ły . W ładek w róc ił. T rze­
ba go by ło  zagadać.

—  Obiad dała i  poszła się kąpać. 
Z jedz i  b ie rzm y się do sortowania.

S ortow a li w in ó w k i, potem W ładek 
wyspać się m usia ł przed wartą , a Szczę­
sny znów chodził i  uważał.

Dopiero gdy słońce opadło nad W1-' 
słą ta k  nisko, że woda zda się syczała 
od żaru —  na schodach, w  ciemnej głębi 
podziemia, zajaśniała chusteczka Madzi.

—  D a j rękę, trochę m i się w  g łow ie 
kręc i. A le  skończyłam!

—  A  tak , po dwunastu godzinach! 
N ie mogłaś odłożyć na ju tro?

—  N ie  mogłam...
Szła: w olno, mrużąc oczy, odurzona 

św ieżym  powietrzem . B y ł w  n ie j ja k iś  
spokój, jakaś radość ociężała po czymś 
od dawna potrzebnym  i  nareszcie speł­
n ionym . (c. d. n.)



Przed Krajową laradą
Przeiiających Kobiet Miast i Wsi

W  dniach 4 i  5 października 
Jowa Narada Przodujących

W  ram ach przygotowań do 
K ra jo w e j Narady odbyw ają się 
wo jew ódzkie zebrania kobiet 
pracujących w  różnych gałę­
ziach naszej gospodarki naro­
dowej.

We W roc ław iu  odbyły  się 
w ojew ódzkie narady czołowych 
robotn ic zakładów przemysłu 
metalowego oraz kob ie t pracu­
jących na budowach Dojnego 
Śląska.

Pracownice przem ysłu m eta­
lowego na Dolnym  Śląsku, jak  
wykazała narada, m a ją  poważ­
ne osiągnięcia zarówno w  dzie­
dzin ie opanowania zawodu, ja k  
wzrostu liczby kob ie t zatrud­
n ionych w  tym  przemyśle.

Np. w  Dzierżoniowskich Za­
kładach W ytw órczych U rzą­
dzeń Radiowych blisko 50 proc. 
załogi stanowią kob ie ty. Zdo­
b y ły  one zawód dopiero po w y ­
zwoleniu. W iele z n ich jest 
przodownicam i pracy. M. in. 
Jadw iga Bab iak systematycz-

br. odbędzie się w  Łodzi K ra - 
K ob ie t M iast i  Wsi.
nie przekracza swą norm ę p ro ­
dukcyjną o 7-1 proc., Helena 
K ura !, w ykonu jąca średnio
norm ę w  138 proc. jest k ilk a ­
k ro tną  przodownicą pracy i 
ak tyw n ym  członkiem rady ko ­
biecej.

W  toku Ożywionej dyskusji 
uczestniczki narady om aw ia ły 
swoje sukcesy w  pracy, m ów i­
ły  o trudnościach i  sposobach 
ich przezwyciężenia.

W naradzie przodujących p ra ­
cownic PGR-ów w oj. bydgo­
skiego wzięło udzia ł ok. 600 ko­
biet. P rzybyły  na naradę przo­
downice pracy fa b ryk  bydgo­
skich podzie liły  się z robotnica­
m i roinym.i swoim  doświadcze­
niem  i  m etodam i pracy zawo­
dowej.

Robotnice ro lne wskazywały 
na konieczność zaostrzenia czuj 
ności wobec w rog ie j roboty  k u ­
łaków.

0 szybsze przeprowadzenie siewów jesiennych
Apei Ministerstwa Rolnictwa do rolników całego kraju

M in is ters tw o R o ln ic tw a w  
trosce o w łaściw e przeprowa­
dzenie siewów jesiennych, gw a­
ran tu jące w  roku  przyszłym  
wyższe plony, zw róciło  się do 
wszystkich ro ln ik ó w  z apelem 
o przyśpieszenie tempa prac 
siewnych.

A pe l ten głosi m. in .:
Obecny stan w ilgo tności gle­

by i  przelotne opady stwarza ją 
sprzyjające w a ru n k i do uzys­
kan ia  rów nych i  wcześnie j­
szych wschodów ozim in, co jest 
bardzo ważne d la  wegetacji i 
rozw oju roś lin  w  okresie je ­
siennym. N a leżyty wzrost i roz- 
krzew ienie się roś lin  przed na­
dejściem m rozów gw arantu je  
większą ich odporność na w y ­
m arzanie. S iln ie jszy rozw ój sy­
stemu korzeniowego um ożliw ia  
roślinom  z nadejściem w iosny 
szybki I bu jn ie jszy wzrost, do­

bre w ykorzystan ie  zapasów w i l ­
goci z im ow ej i  intensywniejsze 
pobieranie pokarm ów. To w szy­
stko przem aw ia za spraw nym  
szybkim  i w  skróconym  te rm i­
nie — w ykonaniem  zasiewów.

W  dalszym ciągu apel głosi:
Ch łop i! W  ramach w yko ny­

w ania  zobowiązań pod ję tych na 
zebraniach grom adzkich, dołóż­
cie wszelkich starań, aby siewy 
jesienne przeprowadzić spraw­
nie i  na w ysokim  poziom ie a- 
grotechnicznym .

Stosując do siewu ziarno 
kw a lifiko w a ne  zaprawione, sto­
sując siew rzędowy i  rac jo n a l­
ne nawożenia, zapewnicie zw ięk 
szenie plonów  w  roku  p rzy ­
szłym.

W ykorzystu jc ie  sprzyjające 
w a ru n k i do siewni w  obecnej 
ch w ili, dołóżcie wszelkich w y ­
siłków , d la  rychłego zakończe­
nia  sieypówl

S p o r t o w c y  A T K  I  C W K S  
prsscisjq przy odbisdawś© Stolicy
We w torek po po łudniu cze­

chosłowaccy sportowcy ze śpie­
wem  na ustach ruszy li na od­
gruzowanie Warszawy.

Sportowcy A T K , a także za­
w odn icy CW KS-u o trzym a li 
zadanie: zrównać teren koło 
stadionu K ole jarza przy ul. 
K on w ik to rsk ie j.

W śród pracujących sportow­
ców w idać znajome twarze: 
Zatopek, Eoudny, Jungw irth , 
Iłroż, Podebrat, J ilek . Tuż 
obok nich pracują: skoczek 
Grabowski, oszczepnik K u ja ­

wa, rekordzista Polski K rzysz- 
kow iak.

Znany skoczek F ike jz  podzi­
w ia, że ty le  ludz i pracuje o- 
chotniczo p rzy  odbudowie.

„Teraz rozumiem słowa 
Zatopka, że z każdym  rok iem  
w id z i on inną Warszawę. Prze­
cież jeszcze w  ub. roku  nie 
m ie liście M D M -u, a dziś p ięk­
ne domy i  Plac K on s ty tu c ji 
budzą w  nas podziw. Jak p rzy ­
jadę następnym razem do 
W arszawy — to na pewno za­
błądzę wśród nowowybudo- 
wanych dom ów"
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Niecił Kongres Inżynierów i Techników
zmobilizuje całą inteligencją techniczną do pracy

racsd rozbudim q sit 1 Ojczyzny
Skrót referatu przewodniczącego GRZZ-W. Kłosiewicza wygłoszonego na II Kongresie Inżynierów i Techników Polskich

Kongres Obrońców Fekefii
krajów Azji i strefy Paeyfiku rozpocznie 

ohrady w Peldsiia 2 października
89 września odbyło się posiedzenie kom ite tu  przygotowawczo 

go Kongresu Obrońców Pokoju k ra jó w  A z ji I s tre fy  Pacyfiku .
Na posiedzeniu tym  postanowiono, że obrady Kongresu ro i 

poczną się w  dn iu 2 października br.

Każdy dzień przynosi w ie le 
dowodów 1 p rzyk ładów  bezgra­
nicznej o fia rności k lasy robot -  
niczej, k tó ra  n ie  szczędzi sił, a- 
by nasze p lany gospodarcze w y ­
konać z nadwyżką i  w  ja k  n a j­
krótszym  czasie. K lasa rob o tn i­
cza pa trzy  na Was ja k  na k ie ­
row n ikó w  w  dziele w ykonyw a­
nia  p lanów  produkcy jnych  i  w i­
dzi w  Was w ie lką  siłę w  bu­
dowie socjalistycznej gospodar­
k i i  socjalistycznego społeczeń­
stwa. K lasa robotnicza w ierzy, 
że wszystkie swoje um ieję tności 
i  całą swą wiedzę oddacie bez 
reszty na rzecz budow nictw a so­
cja lizm u, że — pracując po no­
wemu —  jeszcze bardzie j pow ią ­
żecie swe w y s iłk i z w ys iłkam i 
m ilionów  budowniczych socja­
lizm u.

K lasa robotnicza, k ierownicza 
siła naszego narodu, zdaje sobie 
sprawę z tego, że bez świado - 
mego udzia łu inżyn ie ra  i  tech­
n ika  nie może rozw iązać szere­
gu zagadnień p rodukcy jnych  z 
ja k im i rob o tn ik  styka się przy 
warsztacie pracy. Bez współ - 
działania inżyn ie ra  i  technika 
nie może być m ow y o jak im ś 
zasadniczym postępie technicz­
nym . Bez pomocy inżyn ie ra  i  
technika wreszcie nie można l i ­
czyć na podniesienie ogólnej 
w iedzy 1 k u ltu ry  technicznej.

Realizacja tych w ie lk ich  za­
dań wym aga najściślejszego 
w spółdzia łan ia in te lig e n c ji tech­
nicznej z masami robotn iczym i 
w  obrębie organ izacji zawodo­
wych.

Udzia ł in żyn ie rów  ł  techn i­
ków , m a js trów  1 brygadzistów  
w  organizow aniu k o n tro li i  po­
mocy —  to oręż w  likw id o w a n iu

trudności w y łan ia jących  się w  
produkc ji.

Z kw estią  upowszechniania 
nowych m etod pracy ściśle 
wiąże się nasza działalność w  
k ie ru n ku  podnoszenia fachowo­
ści słabie j albo niżej k w a lif ik o ­
wanych pracow ników .

Z zagadnieniem tym  łączy się 
również konieczność nieustan­
nego podnoszenia w iedzy facho­
w e j inżyn ie rów  i  techników , 
k tó rzy  wciąż nadążać muszą za 
now ym  postępem technicznym . 
Z w ią zk i zawodowe są tym  głę­
boko zainteresowane i  przyczy­
n ić  się pow inny  do tego, ażeby 
u trw a la ły  się i  ro z w ija ły  w a­
ru n k i, k tó re  um ożliw iać będą 
naszej in te lig en c ji technicznej 
podnoszenie je j k w a lif ik a c ji.

W  br. coraz szerzej ro zw ija ją  
się brygady in ż y n ie ry jn o -ro - 
botnicze. W  przem yśle m eta­
low ym  pracuje już  509 tak ich  
brygad, w  gó rn ic tw ie  —  320, 
w  przem yśle le k k im  440. B ry ­
gady inżyn ie ry jno-robo tn lcze  
sta ją  się ważnym  czynn ik iem  w  
usuwaniu w ąskich gardeł p ro ­
dukc ji.

Nasze obow iązki wobec klasy 
robotniczej, k tó ra  codziennie 
u jaw n ia  twórczą in ic ja ty w ę  w  
dziedzinie wynalazczości —  w y ­
konywać będziemy z powodze­
niem, jeże li jeszcze szerzej o- 
przem y się na cennych doświad­
czeniach radzieckich zakładów 
pracy, jeże li w  pe łn i korzystać 
będziemy z doświadczeń radziec 
k ic h  inżyn ie rów , techn ików  i  
stachanowców.

Jednym  z podstawowych obo­
w iązków , ja k ie  spoczywają na 
związkach zawodowych, jest 
nieustanna w a lka  i  troska o po­
praw ę ogólnych w a ru n kó w  ży­

cia św iata pracy, jest n ieustan­
na opieka nad ludźm i pracy. 
Tą naszą opieką obejm ujem y, 
rzecz jasna, w  całej pe łn i ró w ­
nież i  p racow n ików  in ż y n ie ry j­
no-technicznych, jako  współ­
uczestników w  naszej walce o 
produkcję.

N a jba rdz ie j bodaj zasadnicze 
znaczenie dla polskiego in ż y ­
n iera i  technika ma to, że Pań­
stwo Ludowe o tw orzyło  przed 
in te ligenc ją  najpełn ie jsze moż­
liw ości tw órcze j pracy.

Państwo Ludowe otacza tros­
k liw ą  opieką Dom y Technika.

Państwo Ludow e nie  szczędzi 
subwencji na w ydaw n ic tw a 
czasopism Naczelnej O rganiza­
c ji Technicznej. M am y łącznie 
52 ta k ie  czasopisma, a wycho­
dzą one w  nakładzie  5 razy 
w iększym  od łącznego nakładu 
naszych czasopism technicznych 
w  1938 r. P odręczn ik i wszelkie­
go rodzaju ukazu ją  się u nas w  
ilościach, o ja k ic h  przed w o jną  
nie można było nawet marzyć.

Ustawa o stopniu inżyniera 
przed zdo lnym i i  p racow itym i 
techn ikam i i  m a js tram i, przed 
w y b ija ją c y m i się przodow nika­
m i pracy o tw orzy ła  drogę do 
zawodu inżyniera, drogę do k ie ­
row niczych k a d r naszej gospo­
da rk i narodowej. Rozporządze­
nie  Rady M in is tró w  w  sprawie 
u tw orzen ia w ieczorowych szkół 
inżyn ie rsk ich  w  centrach prze­
m ysłowych naszego k ra ju , w p ły  
n i a na w ydatne wzmocnienie 
liczebne in te lig e n c ji technicznej, 
potrzebnej d la  w ykonan ia  p o ry ­
w a jących zadań Narodowego 
F rontu  w a lk i o pokój i P lan 
6-le tn i.

Kongres Inżyn ie rów  1 Techni­
ków  spełn i swą doniosłą rolę

w łaśnie przez to, że n ic ty lk o  
zadeklaruje pełną solidarność 
in te lig en c ji twórczej z P rogra­
mem F ron tu  Narodowego, że nie 
ty lko  zam anifestuje gorące po­
parcie dla tego Program u lecz 
także i  przez to, że w  sposób 
konkre tny  okreśii obow iązki i 
zadania inżyniera i  technika w  
walce o zrealizowanie tego pro­
gramu, że przyczyni się do oży­
w ien ia tw órcze j współpracy in ­
żynierów  i  techników  z robo tn i­
kam i, że jeszcze bardzie j zakty­
w izu je  inżyn ie rów  1 techników  
w  pracy zw iązków  zawodowych 
nad rozwojem  ruchu współza­
w odn ictw a pracy i  nad sta łym  
polepszaniem ogólnych w arun­
ków  życia św iata pracy.

Kongres Inżyn ie rów  i Techni­
ków  spełni swą doniosłą rolę 
n iew ą tp liw ie  przez to, że zmo­
b ilizu je  najszersze masy in te li­
gencji technicznej do pa trio tycz­
nej pracy nad umacnianiem 
w ładzy ludowej, nad potężnym 
rozw ijan iem  s il naszej ojczyzny, 
nad zabezpieczeniem je j niepo­
dległości, że zm obilizu je  najszer­
sze masy in te lig en c ji technicznej 
do szlachetnej pracy d la  obrony 
pokoju.

Kongres Wasz spełn i swą do­
niosłą rolę i  ziści nadzieje, ja ­
k ie  z n im  wiąże polska klasa ro­
botnicza jeże li obrady Wasze w  
każdym  naszym Inżynierze i 
techn iku  rozpalą tw órczy entu­
zjazm dla budow nictw a socja li­
stycznego, tak  aby cala in te li­
gencja techniczna —  wspólnie z 
m ilion ow ym i masami ludu  p ra­
cującego —  zw iększyła swój w y ­
siłek i  spotęgowała w k ład  w  
dzieło budowy Polski S ocja li­
stycznej.

S p ra w ie  bsidc&wy P o lsk i S o c ja lis tyczn e j
ofiarny całą naszą wiedzą, nasze infili i nasze serca
RezuSucfći uczestników 1! Kongresu inżynierów ś Techników Polskich

Uczestnicy I I  Kongresu In ­
żyn ierów  i  Techn ików  Polskich 
u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in..

Kongres stw ierdza co nastę­
puje:

1) w  okresie od pierwszego 
Kongresu Polskich Inżyn ie rów  
i  Techn ików  w  1946 r. w  K a to ­
w icach do I I  Kongresu k ra j nasz 
dzięki w ładzy ludow ej 1 je j pla­
nowej gospodarce, dz ięk i coraz 
w yda jn ie jsze j pracy k lasy ro ­
botniczej, in te lig e n c ji p racu ją­
cej i całego narodu osiągnął 
wspaniałe w y n ik i we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego 
i ku ltu ra lnego.

2) W  coraz szerszym zakresie 
polska nauka i  technika ko rzy ­
sta ze zdobyczy przodującej w  
świecie na uk i i  tech n ik i radzie­
ckie j.

3) Zostały «tworzone dla  po l­
skiego inżyn ie ra  i  technika n ie ­
spotykane dotąd w  h is to r ii na­
szego narodu m ożliwości kszta ł­
cenia się, zdobywania doświad­
czeń i  p ra k ty k i, rea lizowania 
na jbardz ie j śm ia łych i  szerokich 
koncepcji i ide i technicznych, 
stosowania i  rozpowszechniania 
najnowszych osiągnięć na uk i i  
techn ik i.

4) Państwo Ludowe otacza 
opieką in te ligencję  techniczną.

Doceniając je j znaczenie i  udzia ł 
w  rea lizac ji P lanu 6-letniego, 
na jw yżs i przedstaw icie le Rządu 
i  P a r t ii zna jdu ją  dla n ie j w ie ­
lokro tne słowa uznania.

Dotychczasowy dorobek po l­
skiej in te lig en c ji technicznej 
przynosi zaszczyt inżynierow i ł  
technikom . N iem nie j jednak 
is tn ie je  jeszcze w ie le  braków  i 
niedociągnięć w  naszej pracy.

V I I  P lenum  K C  PZPR na­
św ie tliło  te b rak i, wskazało k ie ­
runek i  środki przeciwdzia łania 
im , wskazało na ro lę  In te ligen­
c ji technicznej w  walce o w y ­
konanie p lanu 1 o podniesienie 
poziomu te ch n ik i i  organ izacji 
p rodukcji.

Kongres staw ia w ięc przed 
inżyn ie ram i i  technikam i zada­
nie skoncentrowania w ys iłków  
na następujących węzłowych 
problemach:
„  Śm ie le j i  szerzej stosować
* * '  nową technikę 1 organiza­

cję pracy. Szybciej m echsni-
zować pracochłonne procesy 
produkcyjne.

I -  Rozszerzać 1 pogłębiać
”  współpracę Inżyn ierów  l

techn ików  z przodow nikam i 
pracy 1 rac jonalizatoram i. 

Rozw ijać powszechne szko- 
lenie i  doszkalanie zawo­

dowe m a js trów  i  robotn ików .

d  Organizować 1 ak tyw izo ­
wać zakładowe ko la  «to­

warzyszeń in żyn ie ry jn o -tech ­
nicznych. Przekazywać załodze 
nową m yśl techniczną, reagując 
równocześnie na aktua lne po­
trzeby p ro d u kc ji i  k ry ty k ę  ze 
strony załóg robotniczych.
* *  Systematyczni« pracować 

nad wzbogaceniem swej 
w iedzy fachow e j 1 społecznej. 
N ieustannie podnosić sw ój po­
ziom ideologiczny. Zadania sto­
jące przed nam i są trudne 1 
odpowiedzialne. W  o fia rne j p ra ­
cy ram ię w  ram ię z klasą ro ­
botniczą, wspóln i« % ca łym  na­
rodem pod przewodem organ i­
zatora naszych zwycięstw  — 
Polsk ie j Z jednoczonej F a r t li 
Robotniczej, nieugięcie wcielać 
będziemy w  życia wzniosłe idee 
P rogram u F ron tu  Narodowego.

Naszą odpowiedzią na w rogie 
Polsce zakusy im p eria lis tó w  
anglo-am erykańsklch i  ich  h i t ­
le row skich sojuszników, na u - 
siłowania szkodnictwa i  dyw e r­
s ji n iedob itków  rodzim ej reak­
c ji, na p lugawą i  za tru tą  jadem  
nienaw iści do wszystkiego co 
polskie oszczerczą propagandę 
podżegaczy wojennych, zaklę­
tych w rogów  narodu polskiego 
— będzie rosnący entuzjazm  i 
ofiarność Inżyn ierów  i  techn i­
ków  w  budow nictw ie  Polski 
Ludow ej, czujn ie będziemy

strzec dobra ogólnonarodowego 
przed n a jm ita m i im peria lis tów , 
dem askując i  un ieszkodliw ia jąc 
wszelkie próby dyw ers ji i  sa­
botażu.

N ie ma 1 nie może być in ż y ­
n iera czy technika pa trio ty , 
którego by nie napaw ały dumą 
wspaniałe osiągnięcia P lanu 
6-letniego.

N lo ma 1 nie może być Inży­
n ie ra  czy technika pa trio ty , 
którego nie  po rw a łyby  wspa­
nia łe  perspektyw y p lanu 5-let- 
niego zbudowania potężnych 
baz energetycznych, uregu low a­
n ia  rzek, wprzęgnięcia s ił p rzy ­
rody w  służbę człowieka.

T e j w ie lk ie j spraw ie budowy 
P o lsk i s ilne j 1 radosnej, Fa lsk i 
Socjalistycznej —  m y in ż y n ie ­
row ie  i  technicy oddam y całą 
naszą wiedzę 1 naszą pracę, na ­
sze m yś li 1 nasze serca.

Naszym program em  Jest P ro ­
gram  F ron tu  Narodowego, p ro ­
gram  zjednoczonego narodu 
polskiego budującego nowe, 
szczęśliwe Jutro.

I I  Kongres Inżyn ie rów  i  
Techn ików  Polskich wzyw a 
wszystkich kolegów, by z ca łym  
uporem  i  w  pe łn i rea lizow a li 
w raz z klasą robotniczą podjęte 
zobowiązania dla uczczenia Pro­
gram u F ron tu  Narodowego i 
X IX  Z jazdu W ie lk ie j P a rtii Le - 
» ina-S ta lina .

Sekretarz generalny kom ite tu  
przygotowawczego L in  N ln - i 
odczytał p ro je k t porządku 
dziennego, k tó ry  będzie przed­
staw iony Kongresow i do za­
tw ierdzenia na jego pierwszym  
posiedzeniu p lenarnym . Nastę­
pnie L ' i N in - i pow ita ł serdecz­
nie delegatów japońskich, k tó ­
rzy  m im o zakazu i szykan ze 
strony rządu Joszidy i  po prze­
zwyciężeniu o lbrzym ich tru d ­
ności p rz y b y li do Pekinu. Ucze­
stn icy zebrania zgotowali dele­
gatom japońskim  serdeczną o - 
wację.

Zwracając się do delegatów 
japońskich L iu  Nin-1 podkreślił 
że rząd Joszidy, odm awiając im  
zezwolenia na * przybycie do 
Pekinu, dowiódł, że jest w ro ­
giem pokoju.

Następnie w  im ien iu  delega­
c ji japońskie j zabrał głos K a - 
nemon Nakam ura, k tó ry  s tw ie r­
dził, żs naród japoński jest 
zdecydowany walczyć w raz z 
Inn ym i narodam i o udarem ­
nien ie zbrodniczych planów  
podżegaczy w o jennych i  o u -  
trw a len ie  pokoju.

Pom oc ZSRR
d!a glcdującej MmUl Indii

29 września w  H indusk im  To­
w arzystw ie Czerwonego Krzyża 
odbyło się przyjęcie  na cześć 
delegacji Wszechzwiązkowej 
Centra lnej Rady Zw iązków  Za­
wodowych przybyłe j do In d ii w  
celu wręczenia darów  żywności 
i  pieniędzy d la  głodującej lu d ­
ności In d ii od mas pracujących 
Zw iązku Radzieckiego.

W śród b u rz liw ych  oklasków 
członków Towarzystw a i przed­
s taw ic ie li prasy szef delegacji 
Czerećśniczenko w ręczył m in i­
s trow i zdrow ia i  przewodniczą­
cej H induskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża Radżkum ari

A m rit  K a p u r czek na sumę 250
tysięcy rup ii. Radżkum ari A m ­
r i t  K a p u r przekazała w  im ien iu  
H induskiego Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża w yrazy serdecz­
nej wdzięczności zw iązkom  za­
wodowym  ZSRR, k tó re  udzie li­
ły  bezinteresownej pomocy g ło ­
du jącej ludności In d ii. Podkre­
ś liła  ona, że „d a r ten jest dobit­
nym . wyrazem  dobrej woU 
Zw iązku Radzieckiego“ .

W  dn iu  30 września delegacja 
radzieckich zw iązków  zawodo- 
wych odleciała do Madras, do­
kąd przybędą s ta tk i radzieckla 
z ładunkiem  żywności.

Narody muszą podwoić w y s iłk i
aby zapobiec

stosowaniu broni bakteriologiczne]
SpnsasidaaN MieilzyJWflHJywe} Komisji IMauknuef 

da bai m  zbrodni amen-kańskich w Korei
/  Pekin ie ogłoszono sprawo­

zdanie M iędzynarodow ej K o m i­
s ji N aukowej, k tó ra  badała fa ­
k ty  stosowania b ron i bak te rio ­
logicznej w  K o re i i  w  Chinach 
północno-wschodnich.

O sta tn i rozdzia ł sprawozdania 
zaw iera m. in . tab lice i zesta­
w ien ia  m ate ria łów  i  dokum en­
tów  zbadanych przez Kom isję. 
Z tab lic  tych w yn ika , że za­
każone zarazkam i chorobotw ór­
czym i owady i  różne inne przed­
m io ty, ja k  liście, pierze, mięso, 
papiery itd . znajdowano zawsze 
w  miejscowościach, nad k tó ry ­
m i p rze la tyw a ły  samoloty ame­
rykański« .

K om is ja  doszła do następują­
cych w n iosków : ,przeciwko na­
rodow i koreańskiem u 1 na­
rodow i chińskiem u użyto n ie­
w ą tp liw ie  b ron i bakterio log icz­
nej. B ron i te j uży ły  wo jska 
Stanów Zjednoczonych w  n a j­
rozmaitszych form ach i stosu­
jąc najprzeróżniejsze metody, 
p rzy czym n iektóre  z tych me­
tod b y ły  wzorowane na meto­
dach stosowanych przez Japoń­
czyków w  czasie d rug ie j w o jny  
św iatowej.

K om is ja  doszła do tych w n io ­
sków po bardzo dokładnym  zba­
daniu fak tów , ponieważ człon­
kow ie je j nie m ogli początkowo 
uw ierzyć, że ta k  n ieludzka 
broń, ja k  broń bakterio logiczna, 
została zastosowana m im o po­
tępienia je j przez wszystkie na­
rody świata.

Narody pow inny — stwierdza 
w  zakończeniu M iędzynarodowa

K om is ja  Naukowa — podwoić 
w ys iłk i, aby uchron ić św iat 
przed w ojną oraz aby zapobiec 
użyciu odkryć naukowych do 
zagłady ludzkości.

★
Agencja Nowych Chin dono­

si z Kaesongu:
Dnia 28 września generał 

Nam  I r  zgłosił wobec strony 
am erykańskie j kategoryczny 
protest w  związku z tym , że 
w  dn iu 26 września żołnierze 
amerykańscy w  obozie jeńców  
w ojennych na wyspie Czeezżud® 
z ra n ili 4 jeńców.

4 '
Agencja Nowych Chin dono­

si, że z okaz ji trzecie j rocznicy 
powstania Chińskie j R e pu b lik i 
Ludow ej oficerow ie i  żołnierze 
oddziałów ch ińskich ochotn ików  
ludow ych w  K ore i przesła li de­
peszę z pozdrow ieniam i do Mao 
Tse-tunga. S tw ie rdza ją  oni, że 
zwycięstwa ochotników  ch iń­
skich na froncie  koreańskim  
pozostają w  ścisłym  zw iązku s 
w ie lk im i osiągnięciami C h in  
Ludowych w  okresie m in ionych 
trzech la t. Jednocześnie ch iń­
scy ochotnicy lu d o w i podkreśla­
ją, że zwołanie do P ekinu K on­
gresu Obrońców Pokoju k ra jó w  
A z ji i s tre fy  P acyfiku  jest zasz­
czytem dła narodu chińskiego.

Na zakończenie ochotnicy 
chińscy zobowiązują się do dal­
szej obrony przed agresją a- 
m erykańską, przyrzekają po­
magać K ore i aż do zwycięskiego 
końca, dążyć do zawarcia rozej- 
mu i  bronić niezłom nie poko ju l

Młodzież nowych Chin w pracy i walce

Studenci un iw ersyte tu  w  M os t*n  — m anifestu ją  w  dn iu  św ięta C h ińskie j R epub lik i Ludowej.
F o to  -  C A F

Po raz trzeci naród ch ińsk i obchodzi dziś swe 
w ie lk ie  św ięto — dzień prok lam ow ania  C h iń ­
skie j R epub lik i Ludowej.

Zwycięstw o rew o lu c ji ch ińsk ie j by ło  n a jw ię ­
kszą klęską, poniesioną przez im p e ria lizm  św ia­
to w y  od c h w ili zwycięstwa W ie lk ie j S ocja li­
stycznej R ew o luc ji Październikowej. D zięk i tem u 
zwycięstwui b lisko  500 m ilion ów  ludzi, 1/4 całej 
ludzkości w ypad ła z o rb ity  im p eria lizm u  i  zna­
laz ła  *ią  w  szeregach obozu poko ju  i  soc ja li­
zmu, k tó rem u przewodzi Zw iązek Radziecki, 
a  na którego czele stoi W ie lk i S ta lin . Zw ycię­
stwo re w o lu c ji ch ińsk ie j oznacza, że „pozycje 
Im peria lizm u coraz bardzie j chw ie ją  się 1 »tają 
się coraz bardzie j beznadziejne. Jednocześnie 
rosną i zespalają się s iły  dem okracji, pokoju 
i  socjalizm u“ . (W. M o ło tow  w  31 rocznicę Rewo­
lu c ji Październikowej).

Zlikwidowano olhszarnśctwo 
i RionopolisSyciny k a p ita ł

Od trzech la t C h iny kroczą zdecydowanie dro­
gą postępu, flrogą lik w id a c ji p rzeżytków  feuda l­
nych i  kap ita łu  monopolistycznego. W  ciągu tych 
trzech la t została praw ie  całkow icie zakończona 
re form a rolna, k tó ra  ob ję ła w ięcej n iż 300 m i­
lionów  bezrolnych i  m ałoro lnych chłopów. Z lik ­
w idow ano d ługo le tn i w yzysk narodu chińskiego 
przez monopole imiperialisftyczne, a szczególnie 
przez monopole am erykańskie. Z likw idow ano  
to  piętno wyzysku kolonialnego, ja k im  b y ły  
koncesje zagraniczne we wszystkich w iększych 
m iastach chińskich i  k tó ręd y  obcy im peria liśc i 
wysysali wszystkie soki żywotne z narodu ch iń ­
skiego. Obok klasy feudalnych obszarników 
z likw idow ano też klasę kap ita lis tów -kom prado- 
rów , to  jest kap ita lis tów  chińskich, k tó rzy  b y li 
pośrednikam i obcych im p e ria lis tó w ® ^ grabieży 
bogactiw k ra ju .

U m o ż liw iło  to szybką odbudowę zniszczeń w o­
jennych i  dalszy rozw ój podstawowych gałęzi 
przem ysłu.

Obecna p rodukc ja  przem ysłowa przekracza 
przecię tn ie o 26 proc. m aksym alny poziom p ro ­
d u k c ji przedw ojennej. Szczególnie rozw iną ł Się 
przem ysł ciężki. W  tym  roku  produkc ja  s ta li 
będzie około 6 razy w iększa niż p rodukc ja  
w  1949 r., a przem ysł budowy maszyn p rzekro ­
czy swój poziom z 1949 r. p ięciokrotn ie . Dzięki 
układom  gospodarczym ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i  pomocy specja listów  radzieckich w  C h i­
nach rozw iną ł się ca ły  szereg gałęzi przem ysłu, 
k tó re  przed tym  w  tym  k ra ju  wcale n ie  is tn ia ły .

D z ii. r i re fo rm ie  ro lne j w  szybkim  tem pie roz­
w ija  sls ro ln ic tw o . W  roku  bieżącym produkcja  
ro lna  przewyższyła na jwyższy poziom przedwo­
jenny. W  Chinach, gdzie rokrocznie um iera ły  
z głodu m ilio n y  ludzi, obecnie is tn ie je  nadwyżka 
zbóż. C h iny m og ły naw et przekazać znaczne ilo ­
ści ryżu i  pszenicy g łodującej ludności In d ii,

zna jdu jącej *ię  jeszcze pod ja rzm em  im p e ria ­
lizm u. D zięk i rozw o jow i up ra w y  bawełny 
(w  tym  roku  zb iory bawełny przewyższą o około 
30 proc. m aksym alne zb iory przedwojenne), Chi­
ny «taty się samowystarczalne w  te j dziedzinie 
1 un iezależniły *lę od im portu  z k ra jó w  kap ita ­
listycznych.

M łodzi przodownicy w  piorwssej 
linii w alki o powo Chiny

W  tych  w szystkich «ukcesach nowych Chin 
ctthrzymlą ro lę  odegrała m łodzież chińska, k tó ra  
zna jdu je  się w  awangardzie budowniczych no­
wego życia. M łodzież chińska «tanow iła 70— *0 
proc. składu A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej, k tó ­
ra  doprowadziła do zwycięskiego końca w a lkę  
narodu chińskiego z obcym i Im peria lis tam i 1 jego 
kuom in t& ngow sklm i zausznikam i. W” ęcej niż po­
łowę oficerów  te j a rm ii s tanow iła  młodzież 
w  w ieku  do 25 la t.

Dowódca naczelny C h ińskie j A rm ii Ludow o- 
Wyzwodeńczej, generał Czu-Teh ośw iadczył:

„A rm ia  Ludowo-W yzwoleńcza «tata się w ie lką  
szkołą d la  m łodzieży“ .

Toteż n ic  dziwnego, te  zahartowana w  walce 
rew o lucy jne j m łodzież chińska z entuzjazmem 
bierze udzia ł w  poko jow ym  budow nictw ie . Cięż­
k ie  by ło  życie m łodzieży za w ładzy K uo m ie ta n - 
gu. Czas p racy w  fab rykach  w ynos ił 14— 16 go­
dz in  dziennie. N ie  by ło  n ie  ty lk o  żadnych u r io -  
pów, aie n ie  b y ło  rów nież jednego dn ia  odpo­
czynku w  ty g o d n iu  Za tę «amą pracę m łodzi 
robo tn icy  i  robotn ice o trzym yw a li znacznie n iż­
sze płace n iż  do roś li robotn icy. W  w ie lu  fa b ry ­
kach 80 proc. załogi S tanow iły dzieci w  w ieku  
8—10 la t.

Dziś to  wszystko należy do przeszłości. W  fa ­
brykach wprowadzano 8— 10-gadzinny dzień 
pracy. W prowadzono p ła tne u r lo p y  i  ubezpie­
czenia społeczne. M łodz i robo tn icy  o trzym a li 
możność szybkiego zdobycia k w a lif ik a c ji i  w ie ­
dzy. W edług danych t  czerwca br. około 106.000 
m łodych robo tn ików  kszta łc iło  się na kursaoh 
technicznych, a 3.020.000 robo tn ików  1 p racow n i­
ków  um ysłow ych uczęszczało na w ieczorowa 
ku rsy  ogólnokształcące.

Toteż n ic  dziwnego, że m łodzież bierze m a­
sowy udz ia ł w e w spółzaw odn ictw ie pracy i  ru ­
chu rac jona liza torsk im .

Całe C h iny znają dziś nazw isko 14-letelego 
ko le ja rza  C ziao-Ju-ja i, k tó ry  za in ic jow a ł ruch 
„500-se tn ik  ów “  w  k o le jn ic tw ie  (fcj. osiągnąć 
500 k ilom e trow y  przebieg lokom otyw y na dobę 
bez aw arii). Dziś Gziao ma w ie lu  naśladowców 
w  k o le jn ic tw ie  ch ińskim , a on sam osiąga po­
wyżej 1000 km  przebiegu na dobą.

Wszyscy w  Chinach znają nazwiska m łodych 
m ura rzy  S u-C zang-ju  1 F u -H u ng -p ln , k tó rzy  
r ie rw s i w p ro w a d z ili t ró jk o w y  system uk ładan ia  
_  g ie ł m urarza Szirkowa. D z ięk i zastosowaniu

tego systemu, ich w ydajność pracy wzrosła
3—6 razy.

P ierwszą kobietą, trak to rzys tką  została człon­
k in i L ig i M łodzieży C h ińskie j, 20-l« tn ia  L iang - 
Czun, córka m ałorolnego chłopa. Dzisiaj w  Chi­
nach m am y Już se ik i kob ie t trak torzystek.

Szczególne bohaterstwo w  p racy w ykazała 
m łodzież chińska p rzy  rea liza c ji w ie lk ich  p ro­
je k tó w  uregu low an ia rze k i H u a i i  częściowego 
uregu low an ia  Jang-Tsa.

Rzeka H ua i by ła  jednocześnie b łogosław ień­
stwem  i  przekleństwem  dziesią tków  m ilion ów  
ludz i w  Chinach. W  do lin ie  te j rzeki m ieszka 
60 m ilion ów  ludzi, t j.  ty le , ile  w  Polsce, Czecho­
słow acji, R um un ii, Węgrzech i  A lb a n ii razem 
wziętych. Rzeka ta niesie z sobą nadzwyczaj 
żyzny m uł, k tó ry  pozwala otrzym yw ać nadzwy­
czaj wysokie urodzaje. Z na jdu je  się tu  1/7 obsza­
ru  uprawnego całych Chin.

A le  rzeka H ua i jest jednocześnie bardzo ka ­
pryśna, często zm ienia kory to  i  rokrocznie 
powodowała powodzie, k tó re  przynos iły  o lb rzy­
m ie  s tra ty  w  ludziach 1 dobytku.

Na apel rządu 1 p a r t i i do pracy przy regu lac ji 
rze k i stanęło 3.000.000 iudzt. W iększą część 
w śród n ich  stanow iła  młodzież, I  tak  w  okręgu 
H o-C ziu zorganizowana młodzież stanow iła  78 
proc. pracujących. W  in n y m  okręgu 28 proc. 
z 25.901 członków  L ig i M łodzieży tam  pracu­
jących, zajm ow ało stanow iska brygadzistów  
i  m a js trów .

D z ięk i entuzjazm ow i 1 In ic ja ty w ie  tw órcze j 
ch ińsk ich  mas ludow ych  i  m łodzieży, pierwszy 
etap p racy nad rzeką H u a i został zakończony 
przed term inem . P ó łto ra  m ilion a  hekta rów  zie­
m i o rne j zostało ostatecznie zabezpieczonych 
przed powodzią.

N iem nlejszy b y ł udzia ł m łodzieży w  uregu­
lo w an iu  300-kiiomeitrowego odcinka rzeki Jang- 
T®e. P ozw oliło  to usunąć sta łą  groźbę powodzi 
z obszaru 533.000 ha, zamieszkałego przez 3 m i­
lio n y  m ieszkańców.

Z poświęceniem i  bohaterstwem  m łodzież b ra­
ła  też udz ia ł w  rea liza c ji re fo rm y  rota«!]. Na 
zawsze w  pam ięci narodu chińskiego pozostanie 
bohaterska postać T ing -Ju-czun .

T ing-Ju-czun, 19-le ta ia a k ty  w iatka, bra ła
udz ia ł w  przeprowadzeniu re fo rm y  ro lne j w  p ro ­
w in c ji S ikiang. Tam  została ona w e wrześniu 
1950 r . schw ytana przez bandę składa j ącą się 
z by łych  obszarn ików  1 n iedob itków  K uo m in - 
tangu. (B y ło  to  zaledwie 8 m iesięcy po w yzw o­
le n iu  te j p ro w in c ji).

B andyc i w  bestia lski sposób to rtu ro w a li m ło ­
dą dziewczynę, aby od n ie j wydostać in fo r ­
macje, k tó re  im  b y ły  potrzebne.

A le  T ing-Ju-czun w  bohaterski sposób znosiła 
to r tu ry  1 na py tan ia  bandytów  odpowiedziała:

^Możecie zgiąć sztabę żelazną, ale nte wolę 
członka N ow ej D em okratycznej L ig i M łodzieży 
C h ińsk ie j“ ,

Rozwścieczeni bandyci w  bestia lski sposób 
zam ordowali T lng-Ju-czun.

W  walc® *  imperializm®!!«! — 
o pokój i dem okrację

T akich  bohaterów, ja k  T ing-Ju-czun są w  C h i­
nach tysiące. Bohaterstwo to w ykazu je  obecnie 
m łodzież chińska nie ty lk o  w  walce z rodzim ym i 
agentam i Im peria lis tów , ale walcząc też z b ro ­
n ią  w  ręku z am erykańsk im i agresoram i, k tórzy  
napad li na b ra tn i naród koreański. Chińscy 
ochotnicy w  K o re i dokonu ją  cudów  bohaterstwa 
Znane jes t powszechnie nazw isko dowódcy 
kam pan ii, Yang-Ken-se, chińskiego Matrosowa. 
k tó ry  z m iną  wskoczył do bu nkra  am erykań- 
«klego i  u m o ż liw ił w  ten sposób zwycięstwo 
swej kom pan ii. Znany jest wypadek chińskiego 
ochotnika ludowego, wziętego do n iew o li, k tó ­
rego A m erykan ie  u s iło w a li zmusić do szpiego­
stwa. Przed wyskoczeniem  na spadochronie 
w rz u c ił on grana t do sam olotu am erykańskiego, 
a sam same1 "tówał się u  w ładz ludow ych. Am e­
ryka ń sk i aai.-oi»t w yb uch ł w  pow ie trzu.

N atchnieniem  do tych w szystkich bohaterskich 
ezynów m łodzieży c h iń s k L j *ą w ie lk ie  idee 
M arksa, Engelsa, Len ina  i  S ta lina, jest Chińska

P artia  Kom unistyczna zahartowana w bojach 
i je j w ie lk i przywódca Mao-Tse-tung. Bezpo­
średnim  pom ocnikiem  p a rtii wśród m łodzieży 
jest Nowa Dem okratyczna L iga M łodzieży C h iń­
skie j. Jest to organizacja na jbardzie j uśw iado­
m ionej części młodzieży. L iczy ona więcej niż 
4 m ilio n y  członków. K ie ru je  ona pracam i maso­
wych organ izacji m łodzieżowych, jak Ogólno- 
chińska Federacja M łodzieży Dem okratycznej 
(ok . 8 m ilionów ) i O gólnochińskie j Federacji 
S tudentów (ok. 1,5 m iliona  członków)

Nowa Dem okratyczna Liga M łodzieży wycho­
w u je  swych członków w  duchu in te rna c jon a li­
zmu i  w zo ru je  się na przodującej organ izacji 
m łodzieży św iata, na bohaterskim  len inow skim  
Komsomole.

Zoja, Koszewoj, M atrosów  i inn i, to przyk łady, 
k tó re  sta ra ją  się naśladować m ilion y  m łodych 
Chińczyków  i  Chinek.

„Ż y je m y  — pow iedzia ł M ao-Tse-tung — w h i­
storycznej epoce, w  epoce, k iedy kap ita lizm  
i  im peria lizm  całego św iata zbliża ją  się do zgu­
by, a socja lizm  i dem okracja idą do zwycię­
stwa. P ow inn iśm y iść naprzód, naprzeciw ju ­
trzence“ .

Naprzeciw  ju trz e n k i kroczy w ie lk i naród ch iń­
sk i i  jego bohaterska młodzież.

A. R O LLA N D


